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źniejsze, zwłaszcza podczas jakiej zawieruchy wo- 
jennej. Przewidywanie nakazuje liczyć się nawet 
z ewentualnością, iż Galicya wschodnia mogłaby 
dostać się pod panowanie Rosyi prawosławnej. 
W takim razie potomkowie osadników. którzy 
przed wiekami przybyli uprawiać puste lub opu- 
szczone ziemie i bronić kraju od najazdu wscho- 
dniego, staliby się burzycielamijtego, co ich przod- 
kowie dla wiary i narodu nezynili. 

Ze szkoły ruskie i cerkiew wynaradawiają lu- 
dność rzymsko-katoliekiego obtządku, o tem prze- 
konać się będzie można szezegółowo w dalszym 
toku tej rozprawy, tu nadmienimy tylko, że na 
wet daleko na zachodzie --- na podgórzu kar- 
packiem, w powiatach i okręgach sądowych, 
w których ludność rzymsko-katolieka i polska ma 
liczebnie wielką przewagę, ruszczenie się tej lud- 
ności jest widoczne. I tak w powiecie grybow- 
skim w ogólnej liczbie mieszkańców 48.521, jest 
rzymsko-katolickiego 36.561, a grecko-katoliekiego 
9.490, Rusinów zaś więcej, bo 9.842, a szkół lu- 
dowych z językiem wykładowym ruskim 10 na 
51 wszystkich. W Gorlickiem na 79.670 ludności 
ogółem, jest rzymsko -katolików „54.189, grecko- 
katolickiego 19,895, a po rusku mówiących 20.178, 
szkół zaś ruskich 20 na 51 wszystkich. W powie- 
cie nowo - sądeckim, jeszcze dalej na zachód po- 
łożonym, w ogólnej liczbie mieszkańców 110.249 
jest rzymsko-katolickiego obrządku 81.858 gre- 
cko katolickiego 16.884, a po rusku mówiących 
17.157, szkół rnskich 19. Nawet w powiecie 
nowo - tarskim; we wsiach Jaworki i Szlachtowa 
językiem ruskim posługuje się więcej ludzi, niż 
jest obrządku grecko - katolickiego. W każdej 
z tych wsi są cerkwie 1 szkoły ruskie. 


Takie fakta nietylko wykazują dowodnie, że 
Rusinom nie dzieje się żadna krzywda, chociaż 
ustawicznie narzekają, ale że przeciwnie Polacy 
ulegają wynarodowieniu nawet w zachodnich po- 
wiatach kraju, na wielkie rozmiary we wschod- 
nich, eo się później szezegółowo okaże. 

Dalsze roztrząsanie dat statystycznych wykazało 
potrzebę zbadania stosunków na prowineyi z wy- 
łączeniem miast i miasteczek, gdzie żywioł pol- 
ski jest rzeczywiście w większem skupieniu i 
gdzie ludność Żydowska, według ostatniego 
spisu, w zuacznej części przyznała się. do- języ- 
ka polskiego. Otóż badanie to okazało, że po 
wsiach ludność rzymsko -katolickiego obrząd 
ku i pierwotnie polska jest wcale w poważ- 
nej liezbie, szezególnie w połaci podolskiej. Te 
osudy polskie na wschodzie utrzymały długo 
swój pierwotny charakter polski, prawie do dni 
naszych. Dopiero w czasach ostatnich przez 
wpływ szkoły ruskiej i cerkwi zaczęły się szybko 
ruszczyć, jak świadczy o tem fakt, że młodsze po- 
kolenie, a szczególnie mężczyźni mówią po ru- 
sku, podczas gdy ich ojcowie — i w znacznej 
części niewiasty mówią jeszcze po polsku. 

Warunki rozwoju dziejowego były różne we 
wschodnich powiatach dzisiejszej Galicyi. Na za- 
gony tatarskie i najazdy tureckie, — a więc na 
utratę ludzi bądź przez uprowadzenie w jassyr, 
bądź przez rozprószenie się ich w strony bez- 
pieczniejsze, narażone było szczególnie Podole, 
część południowa Wołynia i półnoeno-wschodnia 
Rusi Czerwonej, t. j. województw lwowskiego i 
bełzkiego, podczas gdy część południowo-zacho- 
dnia osłonięta rzeką Dniestrem i lesista, prawie 
wolną była od najazdów, a nawet dostarczała 
schronienia. Te okoliczności okazały się w sku- 
tkach, które dotąd widzimy. Inne są stosunki 
procentowe między składowemi częściami ludno- 
ści według obrządków i narodowego pochodzenia 
w połaci po prawym brzegu Dniestru, inne w po- 
łaci, którą nazywamy podolską, a inne po części 
w połaci środkowej i północnej, która do nieda- 
wna jeszcze była przeważnie lesistą. Pierwsza 
z nich ochroniona od najazdów i dostarczająca 
schronienia nie potrzebowała zasiłku z nowych 
osadników mazurskich i rzym.-kat. obrządku, dla- 
tego żywioł polski i rzym.-kat. jest tu bardzo dro- 
bny. Przeciwnie połać podolska, narażona ustaw!- 
cznie na najazdy, gdyż tędy szły szlaki tatarskie 
i-naj tureckie, tu było pole zawziętej wojny 
domowej za Chmielnickiego, tu największe w ka- 
żdej wojnie spustoszenie i największy ubytek 
w ludziach, — tu też największa potrzeba budo- 
wania obronnych zamków i zameczków, których 
z czasem mnóstwo powstało, a zarazem potrzeba 
sprowadzania ludzi tak dla uprawy ziemi opu- 
szczonej, jak dla obrony. Tym sposobem tłóma- 
czy się po prostu fakt, że liczba mieszkańców 
pochodzenia mazurskiego, a obrządku rzym -kat. 
jest jeszcze dotąd weale poważna, w porównaniu 
z liczbą ludności gr.-kat. obrządku. Mniej była na 
rażoną połać środkowa i północna dzięki swej le- 
sistości, dlatego też rzadziej i w mniejszych roz- 
miarach trafiał się nagły ubytek ludzi „— skutkiem 
tego mniejszą była potrzeba zasiłku skądinąd, — 
a więc mniejszy napływ mazurskich osadników, 
a przeto obecnie także mniejsza niż w połaci po- 
dolskiej liczba mieszkańców polskiego pochodze- 
nia i obrz. rzym.-kat. w stosunkn do mieszkań- 
ców ubrz. gr.-kat. ; 4 

Uwzględniając odmienne przyczyny i warunki 
rozwoju w przeszłości dawnej, oraz odmienny 
stan teraźniejszy, przedstawiamy obraz każdej 
tych trzech postaci osobno, jednak tylko 
obręvie arehidyecezyi lwowskiej obrządku 
Do takiego rozkładu pracy skłania tu 
wielkiego znaczenia okoliczność, że wpływ du- 
chowieństwa jest — jak był i będzie, a przynaj- 
mniej być może — bardzo wielki na stosunki na- 
rodowościowe parafian, Zapatrywania i przekonania 
księży o narodowej właściwości parafian wywierają 


Od Wydawnictwa. 
nie słabą podnietą do gorliwości w pracy nad 
obudzeniem i podtrzymywaniem świadomości na- 
rodowej u ludu. Pamiętanie o tem i jaka taka gor- 
liwość wywiera skutek bardzo wyraźny, przeciw- 
nie obojętność szczególnie względem tych para- 
fian, którzy od kościoła są więcej oddaleni, wy- 
wiera wpływ bardzo zgubny zwłaszcza tam gdzie 
jest szkoła posługująca się ruskim językiem wy- 
kładowym i cerkiew ruska. Dlatego na podsta- 
wie urzędowych źródeł koscielnych staraliśmy się 
w każdym szczegółowym wypadku, o którym po- 
niżej będzie wzmianka, zanotować, czy we wsi 
jest szkoła — lub cerkiew, oraz jak daleko jest 
do kościoła parafialnego łacińskiego. Z tych nota- 
tek będzie można łatwo dowiedzieć się, jak po- 
tężny wpływ na wynarodowienie się ludności 
rzym. kat. i polskiej wywarły już cerkiew ruska 
i szkoła, a zarazem przyjść do przekonania, że 
również tylko przez kościół i przez szkołę pol- 
ską da się uratować od zupełnego wynarodowie- 
nia poważne liczbą osady mazurskie. 
(C. d. n.) 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty 
tula dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracja 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneyć WY 
mienione w nagłówku dziennika. 


Z 
Od Administracji. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego przyjmowac od 
nich prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień. 
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Stosunki narodowościowe | we wschodniej Galioyi. 


1. Archidyecezya lwowska obrz. rzym.-kat. 


I. 


Na wystawie krajowej starano się okazać SwO- 
im i obcym cały nasz dorobek i złożyć dowody 
naszej żywotności we wszystkich dziedzinach 
życia. 

TNie omieszkano nawet ogłosić opisu kraju i 
dat statystycznych o luduości, o, siłach produk- 
cyjnych, o rolnietwie, przemyśle i bandlu. Cho- 
ciaż podano daty o gęstości zaludnienia, 0 przy- 
roście, o narodowości, religii, wyznaniu i stanie 
oświaty, nie dostaręgpno obrazu zupełnego, bo 
nie dano szczegółów, ani nie wskazano na obja- 
wy, jakie stają się widocznemi dopiero przy szeze: 
gółowem porównaniu dat statystycznych, a świad- 
ezą albo 0 działaniu sił, dawniej mało widocź- 
nych, albo o dążnościach i kierunkach dawniej mało 
znanych, lub wcale nieznanych, albo o zanikaniu 
siły dawniejszej. Pod tym względem praca ni- 
niejsza może w małej cząstce być uzupełnieniem 
owego w naszych wiadomościach o stanie kraju 


braku. 1 » 
Powstała ona w intencyi zbadania stosunków 


narodowych we wschodniej Galicyi — na użytek 
bezpośredni Towarzystwa „Szkoły ludowej*— i w 
przekonaniu, że się to i komu innemu może 
przydać ku pożytkowi powszechnemu całego na- 
rodu. 

Według powszechnego mniemania żywioł pol- 
ski jest tylko po miastach, a na wsi tylko po 
dworach. Mniemanie to co do jego prawdziwo- 
ści trzeba było zbadać na podstawie szezegóło- 
wych dat statystycznych nietylko o miastach i 
miasteczkach, ale i o wsiach 1 obszarach dwor- 
skich tak pod względem języka, jak religii i wy 
znania, go różne wskazówki naprowadzały na do- 
mysł, że to mniemanie jest A PE 
zów jkła między innemi z poro Š 
iai SAO adh ; polskim jezykiem wykła- 
dowym z liczbą szkół z ruskim językiem. | | 

Według sprawozdania Rady szkolnej kap 
w roku szkolnym 1892/98 było szkół ludowye 
publicznych — czynnych i nieczynnych — w ca- 
łym kraju razem 4.036; z tych miało język wy- 
kładowy polski 1.820, ruski 2 071, niemiecki 3%, 
polski i ruski 103, polski i niemiecki 7, ruski i 
niemiecki 1, a według ostatniego spisu ludności 
było w roku 1890 ludności mówiącej po polsku 
3518996, po rusku 2826.262, po niemiecku 
227.158, innemi językami 6 419. To znaczy, że 
na 100 po polsku mówiących w całym kraju jest 
8031 mówiących po rusku, — a na 100 szkół 


ich jest 107:18 ruskich. 
tag yeh ng twiórdzić, że szkół ruskich jest 

a T R T a w stosunku do ludno- 
za wiele, bynajmniej; 4 a | 
ści ruskiej jest ich „MOLA JESZOZE. „210820, 9 e 
ten brak nie jest 0! zbyt dotkliwym, ani nie 
wymaga szybkiego zaradzenia ; "= ZONY, 
szkół polskich jest stanowczo Z% mao, brak ie 
jest rażący i wymaga wyszukania i i 27% 
wiednich środków zaradzenia. Do tego ale stety 
nietylko względy ogólno dowe y 
rodowe — niemniej, jak wyznautówe, 
nie są obojętne. 

A trudno przypuścić, 
mogłyby być obojętne temu, 
stanowić nad tem, iż przez szkołę r 
szeza przy pomocy cerkwi — wynara 
szybko młode pokolenie obrządku rzym: k 
a stawszy się ruskiem pod względem mow! 
przechodzi zwolua na obrządek gr.-kat. GdyBI 
tak dalej szło bez przeszkody, wówczas w okre- 
sie wcale nie długim potomkowie osadników ma 
zarskich staliby się nietylko Rusinami, ale ulega- 
jąc propagandzie takiej jaką widzieliśmy nieda- 
wno — w duchu pansławistycznym czy moska 
lofilskim, — staliby się zawziętymi wrogami tego, co 
dla ich przodków (świadomie czy bezwiednie — 
na tem nie wiele zależy) było drogiem, to jest 
obrządku religijnego. nazywanego popularnie pol- 
skim —j narodowości. Nikt nie zna przyszłości, 
ale przezorność i przewidywanie nie należą do 
rzadkich zalet, a są konieczne. To, co było, może 
się powtórzyć na rozmiary jeszcze większe, i gro- 
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Poznań, 28 czerwca, 
(Odsłonięcie pomnika ś. p. Władysława Nie- 
golewskiego w Buku. — Sprawa udziału Pola- 
ków w przyszłorocznej wystawie prowincyonalnej 
w Poznaniu. — Uroczystość Wianków. — Sen- 
sacyjny proces o morderstwo). 

(9.) Na cmentarzu w Buku odbyła się wczoraj 
podniosła uroczystość odsłonięcia pomnika nieod- 
żałowanej pamięci zgasłego w r. 1885 w Pozna- 
niu polskiego parlamentaryusza i patryoty Wła- 
dysława Niegolewskiego, którego śmiertelne BŁCZĄ- 
tki pochowane są w groboweu rodziny Niego- 
lewskiek w Buku. Pomnik stanął ze składek 0- 
fiarnegu sporeczeństwa -«asz, "^, któremu zmarły 
przez d.ugie lata znakswityp. "przewodnikiem. 
Pamnik przadstąwia głtdmi.. T piyaje 
medalionem, przedatay ajęgym portret wielkiego 
patryoży, dłuża artysty 5 4% a Władysława Mar- 
cinkowskiago z Berliga - " odsłonięciu pomni- 
ka wygłoszono kilka mow podniosłych, a praw- 
dziwie pomnikową mowę wygłosił poseł i patryo- 
ta ks. prałat dr. Jażdżewski. Jest to jedna z naj- 
lepszych mów, jakie ten iście skargowskim języ- 
kiem władający mowca wygłosił. 

W obecnych czasach statczykowskich zakusów, 
które jak chwast szkodliwy i w naszej dzielnicy 
głuszą zdrowe ziarno Da niwie narodowej, mowa 
posła Jażdżewskiego jest TOSĄ używczą dla tego 
ziarna, gdyż odzywa się W niej wzniosłe Niego- 
lewskiego hasło: Nie dajmy się, walczmy z całą 
zaciętością o prawa nam się należące, ani na krok 
nie ustępujmy, walczmy “sgue ad finem, choćby 
nas w tej walce miał spotkać los Leonidasów 
termopilskieh, gdyż stokroć Jepiej zginąć z hono- 
rem, niż życie wieść podle i nikczemnie. 

Jak wam już wiadomem , projektowaną jest w 
Poznaniu w roku przyszłym wystawa przem ysło- 
wa dla W. Ks. Poznańskiego. Inicyatywa wyszła 
ze strony niemieckiej, t jj ze strony Towarzy- 
stwa politechnicznego. Gdy inieyatorzy wystawy 
zdecydowali się na przyznanie Polakom zupełne- 
go równouprawnienia tak językowego jak i co 
do udziału w komitecie, postanowił przemysł 
polski wziąć udział w wystawie. Razi jednak 
bardzo Polaków ta okoliczność, że inicyatorzy 
wystawy szybko, bez oglądania się na Polaków, 
porozdawali wszystkie wybitniejsze urzędy Niem- 
com tak, że Polacy odgrywają rolę kopciuszka 
w komitecie, dalej słusznie razi Polaków i to, że 
inieyatorzy wystawy powołali do komitetu hono- 
rowego także prezesa komisyi kolonizacyjnej dra 
Wittenburga, reprezentanta tak wybitnie wrogiej 
nam instytucyi, której głównym celem Jest mate- 
ryalne podkopanie ludności polskiej przez nie- 
dopuszczanie jej do zakupywania parcel komisyi 
i która tem samem przyczynia się do zwiększe- 
nia szeregów naszego wychodźtwa. Słuszuie się 
pytają, co p. Wittenburg ma do czynienia z ko- 
mitetem wystawowym, skoro on z przemysłem 
nie ma nie wspólnego i skoro rolnictwo niemie- 
ckie odmówiło udziału w wystawie, obawiając się 
widocznie konkurencyi rolnictwa polskiego. Umiar- 
kowana prasa nasza dawała p. Wittenburgowi 
delikatnie do zrozumienia, żeby wystąpił z ko- 
mitetu i obecnością swoją nie paraliżował dzieła 
wystawowego. Dotąd jednak dr. Wittenburg rady 
tej nie posłuchał i tem też wytłómaczyć sobie 
należy, że Polacy niezbyt skwapliwie garną się 
do podpisywania udziałów funduszu gwaraneyj- 
nego i że polscy członkowie komitetu nielicznie 
na posiedzenia komiietu przybywają. 

Pożądanem jest jednak żeby w wystawie sa- 
mej przemysł polski jak najlepiej i jak najliczniej 
był reprezentowany, aby pokazać, że prócz fa- 
bryk żydowskich i kilku fabryk niemieckich p r z e- 
mysłu niemieckiego w Księstwie nie 
ma, że przemysł w dzielnicy naszej spoczywa 
w ręku polskie m. Z inieyatywy znanego slawi- 
sty śp. dra Kazimierza Szulca urządza tutejsze za- 
służone Towarzystwo „Stella“ od lat kilkuna- 
stu piękną słowiańsko-polską uroczystość „Wian- 
ków“, która też stała się u nas bardzo popular- 
ną. Tegoroczna uroczystość odbyła się w sobotę 
przy udziale kilkunastotysięcznego tłumu. Nawet 
lud okoliczny bardzo się „Wiankami* interesuje, 
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dla miejscowych prenumerat Należytość uprasza się maprzód nades'ać przekazom podztcwym, 


dobają się bardzo, gdyż i tych wielu widać za- 
wsze na uroczystości. Tewarzystwo „Stella* nie 
pobiera żadnego wstępnego i koszta, które w tym 
roku wynosiły 700 marek, pokrywa po najwięk- 
szej części z własnych funduszów. O zmierzchu 
wypływają na Wartę za bramę Szelągowską z pod 
bramy Szluzowej kiłka galarów wiełkich i kilka- 
dziesiąt większych i mniejszych strojnych bogato 
w zieleń, girlandy i lampiony łódek i czółen, któ- 
re przy odgłosie polskich pieśni narodowych i 
muzyki wygrywających melodye zolskie, przy spa- 
laniu pięknych sztucznych ogni i kilku żywych 
obrazów, uwijają się na wodzie aż do północy. 
W tym roku uroczystość udała się świetnie, gdyż 
pogoda panowała prześliczna. Zachwycił wszyst- 
kich żywy obraz, przedstawiający Kościuszkę przy- 
sięgającego na Rynku krakowskim, według zna- 
nego obrazu Stachowieza, oraz prześliczne „So- 
bótki* na dwóch miejscach na przeciwległym 
brzegu Warty. 

Ale jacyś szowiniści niemieccy, którym widocz- 
nie ta piękna uroczystość jest solą w oku, spra- 
wili rozentuzyazmowanym tłumom publiczności 
polskiej przykrą dystrakcyą. 

W chwil, gdy główny galar Towarzystwa 
„Stella* wypłynął na pełną wodę, zjawił się 
z przeciwległej strony parowiec, na którym było 
pełuo niemieckich urzędników regencyjnych i sta- 
nął tak między;galarem a publicznością, zalegający 
brzeg rzeki, że galar i inne łodzie zatamowaną 


dziom, w pobliżu się znajdującym, groziło niebez- 
pieczeństwo. Dopiero głosy ogólnego oburzenia ze 
strony publiczności i groźbą interwencyi policyi 
zniewoliły szowinistów niemieckich, znajdujących 


kiej zawziętości dochodzą nasi „najserdeczniejsi.* 
Jako curiosum bardzo charakterystyczne warto 
jeszcze podnieść, że policya nie pozwala na rzu- 


z obawy. aby się woda nie zapaliła. 


sięgłych 


W procesie stawało 60 świadków. 
Prawie wszystkie zeznania bardzo obciążały o- 
skarżonego, nóż bowiem rzeźnieki, który morder 


jako zakupiony na tydzień przed zbrodnią przez 
oskarżonego u kupca, który sam jeden takie no- 
że miał na składzie, do mieszkania zamordowa- 
nego nikt nie mógł mieć w porze, w której zbro- 
dnię wykonano, przystępu, prócz oskarżonego, 
który mieszkał na tem samem piętrze. Wszystkie 
poszlaki wskazywały tylko na Krausego jako na 
mordercę. nie było jednak żadnego pozytywnego 
dowodu, nikt z rodziny sprawcy nie schwytał na 
gorącym uczynku, gdyż morderstwo wykonane 
było z nadzwyczajną rafineryą i sąd przysięgłych 
z braku pozytywnych dowodów Zniewolony był 
wydać werdykt uwalniający. Oprócz o zamordo- 
waniu Carnota, w Poznaniu w tych dniach o ni- 
czem nie mówiono, jak tylko o owej tajemniczej 
zbrodni i ciekawym przebiegu procesu. 
sz 


Lwów, 1 lipca. 
(Z placu wystawy: Minister Wurnorand. — 
Arcyksiążę Ludwik Wiktor.) 

(W. Dbr.) Minister Wurmbrand poświęcił 
wczorajszy dzień zwiedzaniu znaczniejszych za- 
kladów przemysłowych we Lwowie. Był więc 
w fabryce wyrobów drzewnych braci Wezela- 
ków, w fabryce wódek p. Baczewskiego, browa- 
rze Lilienfeldów i we młynie Thoma. Nadto był 
w Muzeum Dzieduszyckich. 

Dziś był p. minister w Izbie handlowej; 
wszystko mu się tam podobało, więc zapytał, 
czy miasto nie ma od niego specyalnie czego 
do żądauia. Na to odparł mu p.Piepes, że gorę- 
cem pragniem Lwowa jest budowa kolei żela- 
znej do Winnik. Minister odparł, że poleci sze- 
fom odpowiednich sekcyj porozumieć się z mia- 
stem i załatwić tę sprawę, jak najpomyślniej dla 
Lwowa. 

Potem w rozmowie z p. ministrem poruszył 
p. Szczepanowski sprawę taryf kolejowych, zwła- 
szeza dla rolników zbyt uciążliwych. I ta kwe- 
stya znalazła wcale przychylne przyjęcie u p. mi- 
nistra. Następnie udał się on na wystawę, był w re- 
stauracyi Grerarda na śniadaniu, wydanem dla nie- 
go przez p. Zaleskiego, a potem rozpoczęło się 
dalsze zwiedzanie wystawy. P. minister był w kil- 
ku pawilonach prywatnych i komitetowych, zwie- 
dził stacyę kolei napowietrznej, a bardzo długo 
zatrzymał się w panoramie Racławickiej. Wycho- 
dząc wyraził żal, że nie może jej jeszcze więcej 
czasu poświęcić; według jego zdania — ogląda- 
nie tej panoramu powinno się liczyć nie na mi- 
nuty lub kwadranse, ale na godziny. 

I poranek dzisiejszy i stacya meteorologiczna 
zapowiadały pogodę. Było też ciepło, nawet go- 
rąco i ładnie aż do godziny piątej. W tej Porze 
iunął deszcz rzęsisty, który wytrwał do siódmej. 
Dziś przybył arcyksiążę Ludwik Wiktor, który 
bawiąc u swego b. adjutanta p. Chołoniewskiego 
w Rudn'kach, przybył odwiedzić Lwów i wysta- 


miały swobodę ruchów, a publiczność głównego 
galaru nie mogła widzieć. Nadomiar parowiec 
począł gwałtownie wypuszczać parę tak, że ło- 


się na parowcu, do popłynięcia dalej. Oto do ja- 


canie do wody wianków ze światłem, widocznie 


Cd poniedziałku rana do wczoraj godziny 5-tej 
po południa teężył się tutaj przed sądeńi prey» 
sensacyjny proces przeciw majstrowi 
rzeżnieckiemu Krausemu, posądzosemu o zamor- 
dowanie własnego szwagra, 29-letniego majstra 
rzeźnieckiego Drożdżewskiego, z którym oskarżony 
i jego żona żyli jak „pies z kotem*, a który 
przez Krausów poszkodowany był na majątku. — 


ca zostawił w piersi zamordowanego, poznano 


wielki wpływ na sposób ich postępowania z lu-|gdyż przybywa z każdym rokiem w coraz więk-|wę. Rano był w panoramie Racławickiej, a przy- 
dem i są jedyną obok bodźca religijnego wcale|szej liczbie. Nawet Niemcom nasze „Wianki“ po- |glądając się z tarasu pałacu sztuki 


v T widokowi ua 
miasto, powiedział, że jedynie wystawa Edynbur- 
ska miała równie piękne położenie jak lwowska. 
Potem był arcyks. Ludwik Wiktor na śniadaniu 
u ks. Sanguszkowej i złożył wizytę arcyks. Leo- 
połdowi Salwatorowi i ks. Adamowi Sapieże. 

„ Po południu, niemal w tej chwili kiedy deszez 
się puścił, przybył arcyksiążę po raz wtóry na 
wystawę. Zatrzymał się najpierw długo w dziale 
etnograficznym, potem koleją napowietrzną, któ- 
ra już funkcyonuje, udał się ku pawilonowi sztu- 
ki. Tu bardzo pilnie oglądał obrazy, z wielkim 
znawstwem chwaląc dzieła Gierymskiego, Cheł. 
mońskiego, Bilińskiej, Fałata, Stachiewicza i Ko- 
walskiego. Po tym pawilonie, jak po mauzoleum 
Matejkowskiem, oprowadzał go p. Łoziński. Po- 
tem przeszedł arcyksiążę do pięknego budową 
pawilonu architektury. Tu w jednym z pokoi, 
udekorowanych makatami, zwróciła jego uwagę 
makata buczacka, którą zakupił. O godzinie 6 wy- 
pił herbatę u Gerarda a o 7 odjechał wraz z p. 
Chołoniewskim. 

Dziś publiczność miała ciekawe widowisko, po 
południu przed deszczem jeszcze puszczono wodę 
w fontannie świetlnej dla przeczyszczenia rur. 
Pomimo, że tego nawet próbą nazwać nie można, 


|widok był bardzo piękny. 


Nowy prezydent we Francji. 


Casimir - Perier, jako prezydent republiki, kil- 
kakrotnie już miał sposobność zamanifestować swe 
bezwzględne i szczere przywiązanie do zasad re- 
publikańskich, a zarazem zaznaczyć swą lojalność 
i dowieść, że nie myśli kierować się żadnemi 
względami osobistemi. Nowy prezydent pojmuje 
swe zadanie jako ciężki i bardzo poważny obo- 
wiązek i zaznacza, że pragnie go spełnić w zu- 
pełności. Dzienniki podają eharakterystyczną oko- 
liezność, że kiedy Perier wahał się przyjąć osta- 
tecznie ofiarowaną mu kandydaturę na prezyden- 
ta, wątpliwości jego usunęło odezwanie się jego 
matki, która powiedziała doń: „Mój synu, gdzie: 
chodzi o spełnienie obowiązku, połączone może 
nawet z niebezpieczeństwem, tam Casimir-Pórier 
nie powinien się wahać“. Nowy prezydent ma 
zupełną świadomość swych obowiązków i odpo- 
wiedzialności, z niemi połączonej. 

, Pierwszą enuncyacyą nowego prezydenta jest 
jego pismo, wystosowane do wiceprezydenia Izby 
de Mahy, w którem Casimir.Perier daje swą 
dymisyę, jako prezydent Izby i kończy temi sło- 
wy: „Serdecznie dziękuję tym. którzy dali mi tak 
cenny dowód swej sympaty. Zgromadzenie 
narodowe włożyło na mnie ciężkie 
obowiązki; aby je spełnić liczę na zau- 
fanie republikanów, — zaufania tego 
nigdy nie zdradzę“. 

Pierwszy dowód bezstronności osobistej nowy 
prezydent dał w tem, że powołał na prezydenta 
ministrów dotychczasowego szefa gabinetu Du- 
p uy'ego, „pomimo, że mogł mieć do niego nie- 
chęć osobistą z powodu, że postawieniem swej 
kandydatury Dupuy robił mu konkurencyę przy 
wyborze na prezydenta. W pierwszej chwili krą- 
Żyła pogłoska, że Burdeau, najlepszy przyjaciel 
Casimira: Périer, obejmie prezydenturę gabinetu i 
wiadomość o powołaniu Dupuy'ego na prezyden- 
ta ministrów wywołała z początku wielkie zdu- 
mienie. 

Oto jak było. Już podczas wyboru prezydenta 
republiki, w kołach republikańskich układano roz- 
maite kombinacye gabinetowe i ubiegano się o 
teki ministeryalne tak, że po obwieszczeniu wy- 
niku głosowania kongresu, w najbliższem otocze- 
niu Casimira - Périer ułożono już gotową listę 
nowego ministerstwa, którego prezydentem miał 
zostać Burdeau. Nadmienić jednak należy, że 
sam Burdeau trzymał się zupełnie zdala od tych 
intryg, zwłaszcza, że stan zdrowia nie pozwalał- 
by mu wziąć na siebie tak trudnego obowiązku. 

Nazajutrz po objęciu nowego urzędu, Casimir- 
Pórier miał dłuższą rozmowę ze swym przyja- 
cielem Burdeau, powszechnie już uważanym za 
szefa nowego gabinetu. Otóż Burdeau wyłuszczył 
w tej rozmowie argumenta, które przemawiają za 
zatrzymaniem nadal Dupny'ego na stanowisku 
prezydenta ministrów. Obok tego lekarz p. Bur- 
deau Landouzy oświadczył, że powołanie Bur- 
deau na szefa gabinetu byłaby dla niego wyro- 
kiem śmierci. To też Casimir-Pórier nie nastawał 
wcale na swego przyjaciela i powołał Dupuy'ego 
na szefa nowego gabinetu Słychać, że wszyscy 
ke ministrowie mają także zatrzymać nadal swe 
teki. 

Kiedy najbliżsi przyjaciele prezydenta republi- 
ki dowiedzieli się o tem postanowieniu, niektó- 
rzy głośno wyrazili zdziwienie, na co Casimir. 
Perier odpowiedział: „Gdybym w obecnej chwili 
powołał do rządów ministerstwo Burdeau lub 
jakiekolwiek inne, znaczyłoby to zastąpić mini 
sterstwo parlamentarne ministerstwem Me, 
ta republiki, Gabinet powinien pozostać AŚ u 
stanowisku, dopokąd iada płac 
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A więc nie kto inny, tylko Dupuy przedłoży 
Izbom we wtorek orędzie nowego prezydenta re- 
publiki. Orędzie to nie jest jeszcze ostatecznie 
ułożonem ale Casimir-Pórier zakomunikował swym 
przyjaciołom treść orędzia. Ma ono się zaczynać 
od wspomnienia smutnych okoliczności, które 
sprowadziły zmianę prezydyalnych rządów we 
Francyi, poczem prezydent położy silny nacisk 
na politykę pokoju, gdyż Francya szczerze pra- 
gnie utrzymania pokoju. W orędziu zaznaczonem 
będzie, że i w polityce wewnętrznej niezbędnem 
jest pojednanie i zjednoczenie wszystkich patryo- 
tów, zwłaszcza zaś republikanów. Na zakończenie 
prezydent zwróci się do wszystkich władz pu- 
blicznych z prośbą o ułatwienie mu trudnego za- 
dania, do którego spełnienia potrzebuje poparcia 
wszystkich czynników szczerze republikańskich. 
Orędzie ma być ułożone w tonie wyraźnie de- 
mokratycznym i niewątpliwie zrobi korzystne wra- 
żenie w kołach republikańskich. 

W radzie generalnej dep. Sekwany socyaliści 
urządzili demonstracyę przeciwko nowemu prezy- 
dentowi republiki, Mianowicie socyalista Lan- 
drin zażądał powszechnej amnestyi, nadmienia: 
jąc, że amnestya tem niezbędniejszą jest, że nowy 
prezydent republiki reprezentuje jedynie 
interesabogatej burżoazyi i wielkich 
kapitalistów. Prefekt dep. Sekwany zapro- 
testował przeciwko temu, oświadczając, że pre- 
zydent republiki nie jest i nie może być reprezen- 
tantem żadnego wogóle stronnictwa, lecz jest re- 
prezentantem kraju całego. 

Nowy prezydent zaczyna jednakże zdobywać 
sobie popularność. W sobotę po południu odbył 
przechadzkę z Quai d'Orsay przez plac Zgody 
do ogrodu Tuilleryjskiego. Na ulicy Rivoli nie- 
którzy z przechodniów poznali go i zgotowano 
mu szumną owacyę. Wołano: „Niech żyje Casi- 
mir-Pórier ! Niechjżyje republika !* — i tłum odpro- 
wadził go do parlamentu. 


Pogrzeb Carnota. 


(Telegramy Biura korespondencyjnego). 

Paryż, 2 lipca. Zwłoki Carnota jeszcze w so- 
botę o godz. 10 wieczór położone były na kata- 
falku w podwórzu pałacu Klizejskiego. Już przed- 
wczoraj w nocy zaczęły się gromadzić i ustawiać 
gromady ludzi po ulicach, przez które orszak po- 
grzebowy miał przechodzić, zacząwszy od pałacu 
ku kościołowi katedralnemu Nótre Dame. 

Plac Zgody i plac przed ratuszem zapełniony tłu- 
mami, zachowującemi się dziwnie spokojnie i po- 
ważnie. 

Paryż, 2 lipca. Wczoraj rano w kilka minut 
po godz. 8 ustawiło się wojsko. Tworzy ono szpa- 
ler wzdłuż całej drogi, którędy orszak pogrzebo- 
wy miał przechodzić. 

Wieńce nadsyłano i składano do ostatniej chwi- 
li przed uroczystością pogrzebową. 

Na Avenue des Champs Elysées ustawiły się 
niezliczone deputacye. Okna wszystkich domów 
zapełnione widzami; nawet na dachach mnóstwo 
ciekawych widzów. s ; 

Usposobienie «umów zgromadzonych poważne. 
Takiej ciżby dotąd jeszcze nie było w Paryżu. 
Upał nieznośny. W wylotach ulic, łączących się 
z temi, przez które orszak ma przechodzić, po- 
ustawiano drabiny, zbito na prędce rusztowania, 
a nawet poustawiano różnego rodzaju wozy, aby 
pomieścić na podwyższeniu ciekawych za sowitą 
opłatą. Niezwykłe wrażenie wywarł przyjazd do 
pałacu Klizejskiego ambasadorów i wojskowych 
attachés, szczególnie Niemiec, Anglii i Włoch. — 
Członków gabinetu, gdy przybyli, powitały tłumy 
życzliwie, wojsko oddało im honory wojskowe. 

O godz. 10 przybył Casimir-Pórier, —W kwa- 
drans później generał Saussier dał rozkaz do 
marszu. Wojsko sprezentowało broń. Wśród 
grzmotu dział ruszył pochód. Gwardya republi- 
kańska konna poszła na czele orszaku pogrzebo- 
wego. Za nią niesiono wieniec ofiarowany przez 
nowego prezydenta Póriera — a dalej duchowień- 
stwo w powozach. 

Sama trumna okryta jest chorągwią trójbar- 
wną — bez żadnych kwiatów i wieńców. — 
Pochód pogrzebowy sprawiał na tłumach widzów 
silne wrażenie. Mężczyźni pozdejmowali kapelu- 
sze, a niewiasty żegnając się modliły. 

Pochód był imponujący. 

Za trumną bezpośrednio szli oficerowie, niosą- 
cy ordery nieboszczyka. za nimi synowie i inni 
członkowie rodziny, z kolei szedł Perier z odkry- 
tą głową, mając na sobie jako jedyną oznakę 
wielką wstęgę legii honorowej, otoczony swoim 
sztabem wojskowym, — następnie prezydent se- 
natu Cballemel-Lacour. wiceprezydent Izby po: 
selskiej Mahy, ambasadorowie, członkowie gabi- 
netu, posłowie nadzwyczajni, członkowie grona 
dyplomatycznego, senatorowie. deputowani, gene 
rałowie, przedstawiciele przeróżnych korcoracyj 
i władz urzędowych. Ostatni Rależący do orszaku 
wyszli z pałacu Klizejskiego dopiero o godz. 11 
min. 20. 

Orszak musiał się kilka razy zatrzymać z po- 
wodu ciżby. 

Kilku ambasadorów, między nimi niemiecki 
hr. Munster, wsiedli później do powozów i je- 
chali w orszaku. 

Tłumy publiczności zachowywały się poważnie 
w nabożnem milczeniu. Tylko gdzieniegdzie ode- 
zwały się głosy pochwały i uznania, ale sąsiedzi 
sami wkrótce przywracali spokój i powagę. 

Wiele niewiast i dzieci, a nawet kilku żołnie- 
rzy z powodu upału zemdlało. Odwieziono ich 
bezzwłocznie do przygotowanych stacyj ratunko- 
wych. Tłumy dobrowolnie i uprzejmie wtedy u- 
stępowały. Nawet jeden wyższy oficer ze świty 
prezydenta Periera zemdlał i trzeba go było wy- 
nieść, 

Na ulicy Rue des Piramites młodzieniec, mo- 
gący mieć 20 lat, wdrapał się na daszek ponad 
sztachetami kiosku, spadł na te sztachety i umarł 
na miejscu. 

Paryż, 2 lipca. Przy trumnie Carnota prezes 
ministerstwa Dupuy wygłosił mowę, która opiewa : 

Carnot położył życie za Francyę i republikę, 
ugodzony okrutną zemstą sekty, którą jednak zje- 
dnoczenie wszystkich narodów stłumić potrafi. 
Padł jak Żołnierz na polu chwały. Widział on 
zbliżającą się godzinę odpoczynku, bo nie myślał 
wcale ubiegać się o wybór ponowny, uważał bo- 
wiem taki wybór za niezgodny z duchem kon- 
stytucyi. Miał on jak najwznioślejsze pojęcie o 


NOWA REFORMA. 


się ten dziennik o to, że już teraz w mordercy 
Carnota wietrzy się anarehistę i przewiduje z o- 
burzeniem, że stronnictwo mieszczańskie wyzy- 
ska jego czyn na swoją korzyść. 

Dotąd sądzono powszechnie, że stronnietwo so- 
cyalno demokratyczne unika wszelkiej styczności 
z odłamem t. zw. niezawisłych, a szczególnie 
z deklarowanymi anarchistami; — teraz można 
było spodziewać się, że kierownicy stronnictwa 
wyprą się stanowczo wszelkiej styczności z auar- 
chistami i wyraźnie potępią czyn i środki dzia- 
łania — atoli w artykule powyższym niema te- 
go, czego się spodziewano. Pokazuje się, że so- 
cyalistom w chwili tak stanowczej zabrakło na- 
wet taktu politycznego. 


zadaniach prezydenta republiki. Umiał on tak we- 
wnątrz kraju, jak poza jego granicami obudzić 
życzliwość i szacunek dla Francyi. Jednomyślne 
objawy smutku są dowodem, jaką życzliwość, u- 
znanie i podziw miała zagranica dla nieboszczyka 
jako dla człowieka, obywatela i prezydenta. szeze- 
gólnie dla zwolennika pokoju, dla którego po- 
święcił wszystkie swoje siły. 

Teraz będzie pochowany w Panteonie obok or- 
ganizatora zwycięstw. W ten sposób śmierć po- 
łączy geniusza wojny z geniuszem pokoju. Histo- 
rya powie o nim, że pragnął zjednoczyć wszyst- 
kich Francuzów w republice tolerancyi i mądro- 
ści, postępu i wołności. 

Opisawszy następnie osobiste zalety nieboszczy- 
ka i wzrastającą ustawicznie popularność jego — 
rzekł na zakończenie: 

Pamięć o Tobie we Francyi nigdy nie zaginie. 
Francya czuje ogrom swej straty. Tobie zawdzię- 
czamy to, że przygotowało się zjednoczenie wszyst- 
kich synów Francy: we wspólnej miłości do re- 
publiki. Pragniemy trzymać się Twego hasła: 
Zawsze służyć dobru Francyi i nigdy nie spu- 
szcząć go z oka. Republika pochyla chorągwie 
żałobne nad Twoją trumną. Jako ostatnie poże- 
gnanie przyjmij od nas hołd wdzięczności i bolu. 


Reakcya przeciw anarchizmowi. 


Jeżeli się sprawdzą wiadomości, podane przez 
dziennik Pełit- Marsetllais o zmowie międzynaro- 
dowej anarchistów na życie Carnota, a domyślał 
się tego już przedtem sędzia śledczy w Rzymie, 
który prowadzi dochodzenie zamachu na Orispr'ego, 
wówczas z większą natłarczywością odezwą się 
głosy upominająca się o międzynarodowe porozu- 
mienie się o Środki działania przeciw anarchiz 
mowi i wzajemne wspieranie się rządów w tej 
walce. 

Sprawę tę poruszono już kilka razy, szezegó|l- 
nie Hiszpania odezwała się po zamachu barce- 
lońskim z żądaniem wspólnego porozumienia się, 
ale bez skutku. Teraz, według doniesień z Rzy- 
mu do dziennika Times — rząd włoski ma za- 
miar wystąpić z propozycyą układów międzyna- 
rodowych przeciw anarchistom. Jednym ze środ- 
ków — ma być utworzenie międzynarodowegc 
eeniralnego biura w Genewie dla czuwania nad 
anarchistami i dla udzielania rządom wiadomości 
o najgrożniejszych anarchistach. Według innej 
wiadomości rząd włoszi ma zamiar zwołać kon- 
ferencyę dla narad nad srodkami tłumienia anar- 
chizmu. 

Czy rządy zgodzą się na taką konferencyę i 
na środki wspólnego działania? Dotąd rząd nie- 
miecki nie okazał zadnej gotowości; trudnem bę 
dzie porozumienie z rządem angielskim, Auglia 
bowiem nie zechce pozbywać się swego wspa- 
niałego prawa, na mocy którego stała się przy- 
tuliskiem emigrantów politycznych, a nie bez ra 
cyi jest obawa, że nie jeden rząd, a szczególnie 
Rosya, piętnowałaby mianem anarchisty pierw- 
szego lepszego, który z pobudek czysto politycz 
nych działał przeciw rządowi i szczęśliwie uszedł 
za granice, aby uniknąć srogiego wyroku bez 
sądu. 

Mimo to i w Anglii zaczynają się odzywać 
głosy, które świadczą, że rząd angielski jest obec- 
nie skłonniejszy do jakiejś akcyi międzynarodo- 
wej, bo uznaje, że dotychczasowe postępowanie 
jego wychodziło na korzyść anarchistów. Wpraw- 
dzie w samej Anglii zachowywali się spokojnie, 
bez jakichkolwiek zamachów, aby czujności rządu 
przeciw sobie nie zwracać i nie tracić prawa 
przytułku, jednak dowiedzioną jest rzeczą, że kie 
rownictwo anarchizmu ma swoją siedzikg py Lon- 


dynie. 

i wę 

Teraz potwierdza się już z całą stanowczością 
że Caserio był tylko wykdnawcą wyroku sprzy- 
siężonych na życie Carnota spiskoweów. Pierwsze 
zeznanie w tym duchu złożył pewien Żołnierz 
znajdujący się w więzieniu woj-kowe:u. Dowie- 
dziawszy się o zamordowaniu Ua nota, żołnierz 
ten zamyślił się i przez dłuższy c.a: nie mówił 
ani słowa. Potem zawołał mimowuli: „Ja wie 
działem, że Carnot w Lugdunie miał być zamor- 
dowany.* — „Ty, wiedziałeś? — pytali go to- 
warzysze więzienia. -~ „Tak jest, Włoch Caserio 
wykonał zamach; znam go osobiście. Pvsta'0wio- 
no, żeby rozstrzygnął, kto ma zabić Carnola. Los 
padł oa Caseria. Nie cofnął sę przed tem.* 

Zołnierz ten opowiedział następnie, że w Cette 
w nie wielkiem zgromadzeniu anarchistów wyda- 
no wyrok śmierci ną OCarnota za to, że nie uła- 
skawił Vaillanta i Kmila Henry'ego. Do spisku 
należał Caserio i na niego padł los, aby wyko- 
nał wyrok. Caserio ucieszył się z tego i po- 
wiedział z włoska po francusku, że od tej chwili 
biedny prezydent republiki uważany być może 
za nieżyjącego. 

Spór ze swym pracodawcą Caserio wywołał 
umyślnie, aby mieć pretekst do opuszczenia pie- 
karni, Sprzysiężeni niecierpliwie oczekiwali wia- 
domości o spełnieniu morderstwa, a dowiedzia- 
wszy się, że Carnot zabity, spokojnie położyli się 
spać. 

Żołnierz ów wymienił nazwiska siedmiu sprzy- 
siężonych, których Caserio był narzędziem, We- 
dług telegraficznego doniesienia z Marsylii, wszy- 
scy oni zostali aresztowani. 

Caserio sam wyznał, że należał do sprzy- 
siężenia międzynarodowego, które za- 
wotowało śmierć Carnota, i udzielił podobno nie- 
których szczegółów 0 spiskowcach. -(aserio za- 
chowuje pozorny spokój; 0 zbrodni tytko mówi 
z fanatyzmem i nie skazuje najmniejszego żalu 

Aresztowany w Montpellier anarchista Labo- 
rie przyznał się, że wiedział o zamiarze zamor. 
dowania Carnota i mówił o tem z Caseriem. — 
Laborie uważany jest za współwinnego w zamor- 
dowaniu Carnota. Aresztowano jeszcze jakiegoś 
bliższego znajomego Caseria i zualeziono przy 
nim papiery, kompromitujące wielu innych anar- 
chistów. Mają być dokonane dalsze aresztowa- 
nia. 

Pewien nauczyciel szkoły ludowej chciał wy- 
łomaczyć poglądowo swym uczniom zamordo- 
wanie Carnota, przyczem wydobył scyzoryk i tak 
nieszczęśliwie nim manipulował, że śmierte|- 
nie ranił jednego z uczniów. Przykra 
ta historya zrobiła wielką sensacyę. Nauczyciel 
zapewne będzie ukarany za nieostrożność. 

Izba deputowanych, na wniosek Dupuy ego, 
uchwaliła kredyt w kwocie 110000 trauków na 
koszta pogrzebu Carnota. 

Według doniesień z Rzymu w ciągu tygodn'a 
aresztowano we Włoszech 150 anarchistów. 

W liezb e wieńców, nadesłanych od obcych 
władców na pogrzeb Carnota, znajduje się wie- 
niee od eesarza Franciszka Józefa; na wstędze 
napis: „Au président Carnot François Joseph, 
empereur et roi“. 

Car zamówił wieniec dla Carnota za ośm ty- 
sięcy franków. 

Pomiędzy innemi znajduje się także wieniec 
od kolonii niemieckiej w Paryżu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 2 lipca. 

Urzędowa Wn. Ztg. ogłasza w ostatnim nu- 
merze trzy pisma odręczne cesarza wystosowane 
do ministra spraw zagrauicznych Kalnokyego, 
do austryackiego premiera ks Windischgrae- 
tza i do prezydenta węgierskiej Rady ministrów 
dr. Wekerlego. Wszystkie trzy pisma zawie- 
rają postanowienie, że wspólne delegacye mają 
się zebrać dnia 14 września w Budapeszcie. 

Dnia 23 i 24 czerwca odbył się w Wiedniu 
zjazd reprezentantów Towarzystw dla szkół miej. 
skich. Celem zjazdu było utworzenie związku, o 
bejmującego całą Austryę. Związek ma dążyć 
do tego, aby szkoły miejskie otrzymały organi- 
zacyę, umożebniającą uczniom przejście do wszy- 
stkich szkół fachowych, przez co zmniejszyłby się 
napływ do szkół średnich. Dalszym celem związ- 
ku ma być stworzenie jednolitych podręczników 
szkolnych. Związek ma się postarać o wydanie i 
zaprowadzenie wzorowych książek szkolnych, któ 
re ysunęłyby dotychczasową niejednostajność pod- 
ręczników. W końcu związek ma utworzyć biblio- 
tekę centralną, starać się o reformę świadectw 
szkolnych, zaprowadzenie obowiązkowej nauki ję- 
zyka francuskiego ograniczenie nauki popołudnio- 
wej. uregulowanie stosunków służbowych nauczy- 
cielstwa, utworzenie Izb nauczycielskich, wydawa- 
nie pism fachowych i t. p. Na zjeździe uchwa- 
lono statuty związku i wybrano komitet wykona- 
wczy. Nowy związek ma wybitnie centralistyczna 
tendencye i zamierza połączyć nauczycielstwo bez 
względu na narodowość. „Jednolitość w podręcz- 
nikach", którą twórcy związku wysuwają na pier- 
wszy plan, zdradza, że rozchodzi się o zatarcie 
wszelkiego indywidualizmu, wypływającego a 
sciwości każdego kraju 1 każdej narodowościł 

Przedwczoraj przybył cesarz do Trydentu 
Na dworcu powitali go marszałek krajowy i wi- 
ceburmistrz Trydentu. Obaj przemawiali po 
włosku, a cesarz odpowiedział im również w tym 
języku. Usiłowania wiedeńskiego dziennikarstwa, 
aby pobytowi cesarza we włoskiej części odebrać 
znaczenie polityczne, wywołały wśród Włochów 
tyrolskieh rozczarowanie. Spodziewano się, że w 
czasie pobytu monarchy będzie można zwrócić 
jego uwagę na ekonumiezne, narodowościowe i 
polityczne właściwości i potrzeby południowego 
Tyrolu. Te nadzieje zawiodły, a fakt, że cesarz 
nie będzie przyjmował deputacyi posłów sejmo- 
wych i posłów do Rady państwa z okręgu try- 
denckiego uważają powszechnie za ograniczenie 
wcale nieprzyjemne. To też z poza opisów o en- 
tuzyastycznem przyjęciu wyziera pewien chłód, 
którego dowodzą wiadomości, że mie wszystkie 
domy w Trydencie udekorowano, że flagi o 
barwach państwa nie powiewają na wszystkich 
domach udekorowanych i że w czasie przedsta- 
wienia galowego teatr nie był zapełnionym. 

Węgierskie stronriectwo katolickie nie ustaje w 
swojej pracy. W piątek odbył się w Preszbur- 
gu wiec katolicki, na którym uchwalono następu- 
jące rezolucye : 

1. Stojąc na gruncie religijnym, my, katolicy, 
nie możemy uznać rozdziału państwa od kościo- 
ła. Wobec faktu jednak, że władze państwa o- 
głosiły zasadę niezależności państwa od kościoła, 
uważamy za konieczne, aby oznaczono zakres dzia- 
łania kościoła i państwa. 

2. Wiec katolicki uważa załatwienie kwestyi 
autonomii kościoła katolickiego na Węgrzech za 
konieczne. 

3. Ponieważ według naszego przekonania kwe- 
stye socyalne rozwiązać można tylko na gruncie 
religijnym, przeto przyrzekamy występować prze- 
ciw wszelkim odcieniom rewolucji socyalnej, po- 
pierać materyalne, duchowe i religijne potrzeby 
robotników i w tym celu przystępować do To- 
warzystw religijno-socyalnych oraz popierać po- 
wstanie takich Towarzystw. 

4. Należy utworzyć komitet krajowy celem zor- 
ganizowania na legalnej drodze obrony praw ko- 
ścioła i społeczności katolickiej przed państwem 
bezwyznaniowem. 
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Głos socyalistycznego dziennika „Vorwärts“ o 
zamordowaniu Carnota. 

Nadmieniliśmy już o tem, że w redakcyi ber- 
lińskiego dziennika Vorwärts, który jest central- 
nym organem stronnictwa socyalistycznego w 
Niemczech, odbyła się narada z powodu zamor 
dowania Carnota Jaki był przebieg tej narady i 
co uchwalono, dotąd niewiadomo, ale można się 
domyślać z artykułu, jaki się potem pojawił we 
wspomnianym dzienniku. Otóż w artykule pod 
napisem „Carnota zamordowanie“ nie ma weale 
żadnego bezpośredniego potępienia tego morder- 
stwa, jest tylko kilka frazesów o wzruszającej ka- 
tastrofie, o sztylecie nieszczęsnego i t. p. We- 
dług tego dziennika Carnot był „osobiście uczei- 
wym człowiekiem, ale bogatym mieszczaninem 
(Grrossbourgeois) od stóp do głowy“. Dzien- 
nik ten twierdzi, że „przyczyny zamordowania 
wcale jeszcze nie zbadane nikt nie wie, dlacze- 
go Caserio Carnota zamordował — a nawet nie- 
wiadomo, czy ma zdrowe zmysły... Dalej gniewa 


Sądy dzienników rosyjskich o Carnocie. 

Dzienniki rosyjskie nie spieszą się bardzo z wy- 
powiedzeniem swego zdania, a nadto przychodzą 
do nas późno. Mimo to nie zawadzi bynajmniej 
wymienić niektóre z tych sądów, bo, chociaż 
spóżuione, nie straciły swego znaczenia. 

Wszystkie przyznają Carnotowi mądrąść bie- 
głego polityka, niezrównaną uczciwość i bezstron- 
ność. Dziennik Nowoje Wremia wyszedł w ob- 
wódkach żałobnych, a o Carnocie pisze, iż jemu 
jednemu udało się zatargi stronnictw we Fran- 
cyi złagodzić i dobro powszechne ogłosić jako 
najwyższy ideał kierowników państwa. Podczas 
swego urzędowania umiał obudzić w Rosyi zau- 
fanie do Franeyi; jego spokojny, roztropny a ener- 
giczny charakter potrafił nawet wrogów zmusić do 
szanowania republiki. Braterska przyjaźń między 
Rosyą a Francyą jest jego dziełem, nieodzownie 
potrzebnem dla spokoju powszechnego. Następca 
Carnota powinien iść śladami swego poprzedni: 
ka, aby utrzymać Francyę na jej stanowisku świa- 
towem. Naród, który miał Carnota, może spokoj- 
uie spoglądać w przyszłość. 

Russk. Wiedom. twierdzą, że nazwisko Carno- 
ta oznacza w dziejach nowy okres w między- 
narodowem stanowisku Francyi republikańskiej. 
Tylko osobistym zaletom nieboszczyka udało się 
doprowadzić do zbliżenia między Rosyą a Fran- 
cyą i to uczyniło go popularnym we Francyi. 

Moskow. Wiedom. przyznają, że Carnot po- 
konał z honorem wszelkie trudności i przeciw- 
ności we Francji, nie prowadząc bynajmniej poli- 
tyki bojowej. On jedynie postawił Francyę zno- 
wu na stanowisku mocarstwa. 

Nowosti piszą, że Carnot nie był szczególnie 
uzdolnionym, jednak zacność jego i szlachetność 
pokonały wszystko i wszystkich. On był duszą. 
która uadawała kierunek najwyższym zagadnie- 
niom polityki francuskiej; w przebiegu uroczy- 
stych dni kronstadzkich on miał rolę najważ- 
niejszą, chociaż go tam nie było. 

Nawet Graźdanin nie odmawia Carnotowi po- 
chwał za jego uczciwość i szlachetność. 


Z Bułgaryt. 

Nowy rząd oblicza deficyt skarbu bułgarskiego 
na 35 milionów franków. Deficyt ten powstał 
przez użycie pożyczki wiedeńskiego Läuderbanku 
na inne cele, nie na pudowę dróg żelaznych i 
portów. Jest on tylko o tyle deficytem, że obecnie 
rząd nie posiada 85 milionów franków na te 
cele, na jakie przeznaczono pożyczkę bułgarską. 
Do deficytu tego wliczono również ratę długu 
okupacyjnego w kwocie 11 milionów, wypłacaną 
Rosyi. Nowe ministerstwo zastrzega się przeciw 
mniemaniu, jakoby Bułgarya nie mogła wypełnić 
swoich zobowiązań. Przeciwnie rząd wypłacać 
będzie procenta regularnie, a oszczędności, jakie 
zalecił dawny minister skarbu Salabaszew, 
można z łatwością przeprowadzić. Największe 
oszczędności można poczynić w  minis.erstwie 
spraw wewnętrznych, gdzie wydatki na policyę 
zmiejszyć można do połowy. Nadto rząd spodzie= 
wa się otworzyć nowe źródła dochodu i przez 
podniesienie ceł w porozumieniu z ościennemi 
państwami podnieść dochedy z ceł dotychczas 
nader małe. 


FA 


Odsłonięcie pomnika Ś. p. dra Władysława Niego- 
lewskiego w Buku. 


Dnia 27 b. m. odbyła się w Buku piękna uroczy 
steść poświęcenia pomnika, wzniesionego przez roda- 
ków jednemu z najdzielniejszych szermierzy praw 
ujarzmionego narodu śp. Władysławowi Niegolewskie- 
ma. Tłomy publiczności miejscowej i przybyłej z Pozna- 
nia i innych miast Wielkopolski zapełniły szczelnie 
obszerną świątynię bukowską. Podczas mszy św, od- 
prawionej przez ks. proboszcza Nizińskiego 
z Gnina, śpiewał chór miejscowych śpiewaków z to- 
warzyszeniem orkiestry. 

W głównej nawie kościoła tuż przed wielkim oł- 
tarzem stał katafalk wśród mnóstwa kwiatów egzo- 
tycznych i jarzącego światła, okryty cały wieńcami, 
przywiezionemi z Poznania, a mianowicie od Towa- 
rzystwa Starych Przemysłowców, Towarzyszów broni 
zr. 1868, Towarzystwa „Stelli“, Koła Śpiewackiego 
Polskiego, Gońca Wielkopolskiego, i Towarzystwa 
„Halka* z Jeżyc. Straż honorową przy katafalku two- 
tzyli towarzysze broni z r. 1863, oraz Towarzystwo 
krawców z sztandarem z Poznania, w kościele zaś 
samym obywatele miasta Buka z szarfami narodo- 
wemi, Po skończonej mszy św. wszedł na kazalnicę 
ksiądz prałat dr Jażdżewski i w pełnych na- 
maszczenia słowach skreślił żywot i życie publiczne 
á, p. dr Władysława Niegolewskiego. 

Po odpiawionych następnie ceremoniach kościel- 
nych przy katafalku i odśpiewaniu castrum doloris, 
którym towarzyszyło 10 kapłanów, wszyscy udali się 
z kościoła na cmentarz, gdzie w nader uroczem 
miejscu wśród drzew klonowych stoi pomnik ś. p. 
dr. Władysława Niegolewskiego. Najpierw przemówił 
w krótkicn słowach dr. K. Rzepacki, polecając 
pomnik opiece i pamięci categ» narodu, a szczególnie 
miesztzaństwa miasta Buku, które ś. p. Władysław 
Niegolejawski tak ukochał. 

Poświęcenia pomnika dokonał w gorących i pa- 
tryotycznych słowach proboszcz miejscowy ks. A ko- 
Szewaski, który zarazem odczytał pismo wdowy 
p, Wandy Niegolewskiej, uniewinniającej swoją nie- 
obeeność z powoda ciężkiej choroby matki swej p 
hr. Leonardowej Kwileckiej. 

Po poświęceniu pomnika wszedł ma mownieę po- 
seł Głębocki z Czeriejna i w długiej, potoczy tej, 
bardzo patryotycznej mowie sławił cnotę i życie pu- 
bliczne ś. p. dr. Wł Niegolewski:go, stawiając go 
nam za wzór i godny naśladowania: przykład gorą- 
cej miłeśot Ojezyzny. 

Po nim przemawiali jeszeze w imieniu młodzieży 
dr. Karchowski z Poznania, a następnie sławiąe 
jego cnoty bezgraniczne, poświęcenie się i bohater- 
stwo na polu walki w r. 1868 Ign. Andrzejew- 
ski z Poznania i Degórski z Bukn, a cały sze- 
reg przemówień zakończył włcścianin Cieśla! 
z Dvbieżyna w następujących słowach : 

„Jak wielka muejsła być praca é, p. dr. W. Nie 
golewskiego, jak wielkie Jego zasługi, tego dowodem 
i zjazd dzisiejszy i pogrzeb wspaniały w roku 1585 
tutaj w Boku. Kilka tysięcy włościan składało 
wówczas podziękowanie i cześć wielkiemu Mężowi. 
W imieniu tych włościaz moje usta nieudclne chcą 
dzisiaj raz jeszcze wypowiedzieś wdzięczność dla 
é. p. Niegolewskiego za jego miłość dla nas i opiekę 
jaką nas otoczył Inni mówcy przedemną jnż pod- 
nieśli za:ługi zacnego patryoty, ja Mu dziękuję szcze- 


Kraków. 3 Lipca 1894. 


gólnie za słynną interpelacyę w której wykrył koo- 
wacia nas zgubić mające. Dzi. kuję mu za wszystko 
to, co nem włościanom dobrego wyświadczył, za tę 
pomoc bądź to materyaluą, bądź m ralną. k:órej nam 
zawsze ofiarną ręką i sercem chętnem udzielał Wy- 
stawiliśmy mu pomnik na znak wdzięczności i hożdn, 
ale powinaiśmy więcej jeszcze uczynić Modlić po 
wioniśmy się w pacierzach naszych za naezego 
obrońcę i szermierza; p módlmy się raz jeszcze dzi- 
siaj i westchnijmy: 

„Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie, a świa- 
tłość wiekuista niechaj Ma świeci na wieki wieków. 
Amen.* 

W końcu jeszcze w serdecznych słowach podzię- 
kował zebranym p. Z. Niegolewski va liczny 
udział w uroczystości. 

Pomnik przedstawia się jako obelisk wykuty z eza- 
rego granitu na podstawie z piaskowca ustawiony, 
przeszło 27/4 metra wysoki i około 50 centinetrów 
szeroki, wykonany w pracowni p. Marcinkowskiego, 
rzeźbiarza w Berlinie. U góry jest krzyż wyrzeżbio- 
ny i złocony, a tuż pod krzyżem portret rzeźbiony 
é. p. Władysława Niegolswskiego, następnie napia: 

Dr Władysławowi Niegolewskiemu, 

obrońcy Ojezyzny i Kościoła, 
prezesowi Koła polskiego, 
wdzięczni ziomkowie. 
1894. 


Eronika.. 
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Ze Związku Towarzystw sokolich otrzymuje- 
my następujące pismo : 

Baczność Sokoły! Siła elementarna nie dozwoliła 
odbyć zlotu w oznaczonym terminie. Ulewny dosscz 
w nooy z wtorku na średę zniszczył owoce wytężo- 
nej pracy ku osuszeniu boiska. We środę rano boi- 
sko i szatnie przedstawiały się jak trzęsawisko, a 
i dziś jeszcze wydział związku i przybyli na wy- 
stawę druhowie uznali to i stwierdzili, iż ówiczenia 
byłyby niemożliwe. Odroczenie zlotu było zatem 
nieuniknione. Obecnie, gdy boisko rychło będzie do 
dobrego stanu przywrócone, wydajemy hasło do 
zlotu nieodwełalnie na dnie 14 i 15 lipca. Program, 
który tylko małym zmianom ulegnie, ogłosimy temi 
dniami. Zawiadamiając wszystkie gniazda i wszyst- 
kich druhów o tym nowym terminie zlotu i zgro- . 
madzenia delegatów, wzywamy was w imię naszej 
solidarności i karności, w imię naszej sokolej idei. 
Goitujsie się do zlotu z niezłomną wytrwałością i 
niezrażeni chwilową obecnie przeszkodą, przybywaj- 
cie jak najliczniej, ile możności liczniej jeszcze niż 
się teraz zapowiadało, na zlot w dniach 14 i 15 
lipca. Czołem ! — Wydział Związku polskich gimna- 
stycznych Towarzystw sokolich We Lwowie, dnia 
29 czerwca 1894. Tadeusz Romanowies, prezes 
Związku; dr. Styczeń, I wiceprezes; dr. Dziędzie- 
lewicz, Il wiceprezes; dr. Fiszer, sekretarz 

Na wystawę do Lwowa dziś rano o godzinie 7 
wyjechali uczniowie szkół wiejskich z powiatu kra- 
kowskiege w liczbie około 500 pcd przewodnietwem 
inspektora szkół p. Spisa. Dziatwie w pięknych 
strojach wiejskich, z pawiemi piórkami przy czerwo- 
nych krakuskach, towarzyszą nauczyciele £ naunzy- 
cielki z powiatu, oraz kilku księży katechetów. Dla 
tej pierwszej ekspedycyi dziatwy krakewskiej na wy- 
stawę zamówiono osobny pocąg. który dążyć tęlzie 
z hyżością pospiesznego Do Lwowa przybędą p.zed 
godz. á po połudain. Odjeżdżających żegnali rodzice 
i krewni, którzy dzieci do Krakowa przywieźli ze 
wsi Dworzte roił się cd jasnych sukman i jaśniej- 
szych jeszcze twarzy i nómirchów odjeżdżającej we- 
sołej drużyny. 

Skarbonka Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
znajduje się w gmachu przemysłowym wystawy, 
ustawiona tuż przed pawilonem cesarskim Zwraca 
powszechną uwagę oryginalnie piękną swą formą i 
napisami nawołującem przechodniów : „Dajcie jeden 
grosz przynajmniej na budowę szkół wiejskich*. 

Sądzimy, że wobec powszechnie znanej w kraju 
potrzeby szkół ludowych, niewielu znajdzie się ta- 
kich, którzy przybywając na wystawy, nie wrzuci 
liby bedaj grosza na cel tak szlachetuy i wzniosły. 
Obowiązek to obywatelski, do którego nawoływać 
chyba zbyteczne. 

Wydział krakowskiej Czytelni akademickiej 
urządza wycieczkę akademików na wystawę lwow- 
ską. Akademicy, którzy chcieliby wziąć udział w 
wycieczce, zechcą się zgłosić w Czytelni akademi- 
ckiej, gdzie bliższych intormacyj zasięgnąć mogą. 
Na razie donosimy, że wycieczka zaprojektowaną 
jast na 3 dni (od 15—17 lipra) 

W sprawie zjazdu pedagogicznego , mającego 
rozpocząć swe obrady w sobotę 14 b. m. we Lwo- 
wie, otrzymujemy z kilku powiatów zachodniej czę- 
ści kraju ubolewania, iż wielu nauczycieli szkół lu- 
dowych z miejse odleglejszych nie weźmie w zje- 
ździe udziału, gdyż dyrekcya kolei państwowych 
odmawia im zniżenia cen jazdy trzecią klasą. Mo- 
żnaby temu zaradzić w sposób prosty, mianowicie 
przez odłożenie zjazdu o dwa lub nawet tylko o 
jeden dzień, wskntek czego nauczyciele mogliby eko- 
rzystać ze zniżonych cen jazdy w nadzwyczajnych 
pociągach sobotnich. Gdyby komitet zjazdn zdacydo- 
wał się na to, sądzimy, że byłoby jeszcze dość cza- 
su do zawiadomienia interesowanych o odłożenie 
terminu za pośrednictwem dzienników. 

Na przytulisko dla kalek i starców weteranów 
z r. 1863 nadesłała nam p. Marya z Buszczyńskich 
Czerwińska zebraną za jej pośrednictwam kwotę 25 
złr. Oby ten dur sero litościwych wzbudził i w in- 
nych więcej niż dotąd współczucia dla ludzi zasła- 
żonych Ojczyźnie, a bardzo nieszczęśliwych. 

Zarząd parku dra Jordana zawiadamia, że mło- 
dzież szkolna, pozostająca w Krakowie przez czas 
wakacyj, wpisywać się może na ćwiczenia cedzien- 
nie w bieżącym tygodniu między godziną 5 a 6 

Z uniwersytetu. Krakowianin p. Adam Maurizio, 
na uniwersytecie w Bernie w Szwajcaryi otrzymał 
w tych dniach doktorat filozofii magna cum laude 
za rozprawę p.t. Zur Systematik u. Entwicklungs- 
geschichte der Saprolegnieen. 

P. Olga Boznańska, artystka malarka, znana za- 
szczytnie z Ostatniej wystawy w Monachium, przy- 
była do Krakowa. 

Z teatru. Sezon tegoroczny zamknięty został 
dwoma przedstawieniami, które w cyklu tegorocznym 
należały bezsprzecznie do najlepszych. W  sokotę 
przy szczelnie zapełnionym teatrze dawano „Mada- 
me Sans-Gene* z udziałem pani Zimajer w tytuło- 
we; roli, wczoraj zaś „Śluby panieńskie“. 

Na sobotniem przedstawieniu, wręczono opuszcza 
jącej scenę krakowską pannie Maryi Sznażance, gra 
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jącej rolę księżnej Elizy, piękny bukiet z wstęgami 
i napisem: „Maryi Sznażance, swej ulubienicy — 
publiczność krakowska z pożegnaniem". 

Z kanoelaryi teatru donoszą nam: Po skończonym 
sezonie komedyi i dramatu, przez czas wakacyi da- 
wane będą w teatrze miejskim przedstawienia ope- 
retkowe i operowa. We wtorek rozpocznie „Dziecko 
szozęścia* operetka w 8-ch aktach z muzyką Mil- 
lóckera, Główne partye odśpiewsją panie I M 
Niesiołowska, oraz panowie Olszewski, Rybak, to- 
man i Węgrzyn. s 

Teatr letni w parku krakowskim. We wtorek 
3 bm. „Biedna dziewczyna”, operetka W 6 obrazach, 
występ pani Radwan, artystki teatru hr. Skarbka 
we Lwowie. W środę i czwartek „Lekka kawale- 
rya“, operetka w 2 aktach T. Suppego, nowa wy- 
Stawa, nowa garderoba, oraz występ gościnny P- 
Wincentego Rapackiego (syna). Poprzedzi jednoakto- 
wa komedya Bonediksa „Jeden z nas ożenić się 
"Rektorem Iwowskiej szkoły politechnicznej 
na rok szkolny 1894/95 wybrany został profesor 
Maksymiliau Thullie dyplomowany inżynier, pro 
fesor teoryi i budowy mostów. "m" 

Delegatem lwowskiej Rady miejskiej do Bad 
szkolnej krajowej na lat trzy wybrany zosia 
uniw, dr. Teofil Ciesielski. y poprzednim 0 
pisstował tę godneść dr. Gerstmann. do: 

Rozstrzygnięcie konkursu. jj Skoky 
mu techników ogłosił między Rów oslo ych 
politechnitrznej konkurs na da cóś oiai 
adoma teshnikóW®, WSA pachaczów politech- 
Towarzystwa Bratniej pomocy 8 


niewe Caimi SN Qjektów przyznała jury 

Á nadestonzo hái — > ALB Dziwińskiego pierw- 
ped przewo ay kwocie 40 koron i list pochwalny) 
ar a a godłem „strzała”, drugą nagrodę 
i EGWKOTcn i list pochwalny) projektowi pod godłem 
ju — trzecią nagrodę (iist pochwalny) projektowi 
pod godłem „szczęść Boże”, a pochlebną wziniankę 
projektowi pod godłem „..w świat”. 

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem pro- 
jekia „strzała“ i „?* jest p. Jakób Knraś, a pro 
jektu „szczęść Boże' p. Eliasz Finkelstein, słuchacze 


budownictwa. R 
Nowe czytelnie 
Towarzystwa oświaty 


ludowe. Wydział lwowskiego 
ludowej założył nowe czytal- 


nie w następujących miejscowościach: w Niemirowie 
(w pow. EA pod zarządem ks. Władysława 
Mścisza, proboszcza obrz. łac. — dziełek 75; w Zi- 
mnowodzie (w powiecie lwowskim) pod zarz. p. 
Bronisława Majera, dyrektora szkoły — dziełek MBR 
w Starych Brodach (w powiecie brodzkim) pod 
zarz. p. M. Adamskiego, dyrektora szkoły — dzie 
łek 85. | 3 

Z dawniej założonych czytelń powiększono bibljo- 
teczki: w Hawłowicach, Tyniowicach, Wiązownicy, 
Burekówwe, Kozłowie, Lubli i Sanoku, jakoteż ozy- 
telni na Janowskiem, wypożyczalni św. Maryi Ma 
gdalepy i 11 pułku artyleryi we Lwowie. ! 

Obywatelstwo honorowe miasteczka Lutowisk 
nadała miejscowa Rada gminna notaryuszowi, drowi 
Arturowi Blumenfeldowi, przenoszącemu się na nO- 
wą posadę do Ustrzyk Dolnych. W imieniu depnta- 
oyi, złożonej z burmistrza i kilku radnych, wręczył 
honerowemu obywatelowi dyplom dnia 26 czerwca 
proboszcz ks. kan. Kostecki. - 

Podziękowanie. P. Edward Wodziczko, rządca 
dóbr Balice, sprawił tutejszej młodzieży szkolnej w 
bieżącym roku majówkę, zakupiwszy na ten cel po- 
trzebne artykuły i obdarowawszy chojnie młodzież 
różnemi bakaliami. Jest to nader sympatyczny czyn 
obywatelski, dający dowody opieki nad ludem, która 
polega nietylko za wspomożeniu biednych, ale także 
i uprzyjemnieniu dziatwie lndowej jej pracy, a tem 
samem zbliżenia tego ludn ku inteligentniejszym waT- 
stwom społeczeństwa. 

Zarząd szkoły wyraża serdeczne podziękowanie 
p. Wodziezce za opiekę nad dziatwą szkolną tutej - 
8ZĄ. W. Madej, kierownik szkoły, 
Pomoc prawna dla ubogich. Zamieszkali w Czer 
ach adwokaci złożyli lzbie adwokackiej pisemne 
j soboty bezpłatnie będą udzie- 
oraz będą nkładali skargi i 
h drobiazgowych i suma- 
rycznych dla wszystkich, którzy bądź A | 
gminy, bądż świadectwem urzędu para Binoga aa 
wreszcie innym wiarygodnym dokumentem wy 


ubóstwo. y 
Spadek po ś. p. Wi 


niowe 
oświadczenie, że każde 
lali porady prawnej, 
pisma sporne W sprawat 


ktoryi Czarneckiej, milionerce 


zamordowanej w Petersburgu przypada, Jak US. 
no ż4, Ignacemu Moseskowskienu Dla zg żę, ą 
jego praw gnkcesyjnych udał się AE s: 
adwokat tutejszy dr. Adai. Doboszyński, Jako P 
nemocnik p. Mossakowskiego | 

Krwawa scena. Kuryer lwowski donosi : Za 
rogatką Janowską pod l. 108 dzierżawi od funda- 
cyi Skarbkowskiej ob. lwowski Józef Zienkiew:ez 
maleńki folwark około 50 morgów pola i łąk, za 
czynsz roczny 600 złr., mieszka tam i gospodaruje 
utrzymując Bię Z furmanki. D. 26 b. m. o godz. 
51, po południu Z, wyszedłszy do kosarzów, uj- 
Ms majora, konno jadącego przez skoszoną i już 
łotą przybitą do ziemi koniczynę. Kosżalony zwró 
» siq"do niego s przedstawieniom, aby używał 
cił <a jazdy a nie wyrządzał mu szkody, gdy i 
lx A nieustanny pozbawia mienia gospodarzy, 
AE datkami Major szorstko odrzekł: 
przygniecionych PO i > | „Am 

j Sie alter S... Kerl“, Zienkie- 
Halten Sie Goscheb... >" < NE 
legi í również po niemiecku: „Si+ 
wioz odwzajemnit mn n : s 
Š ; weil Sie nicht schiitzen 
nind selbst cin S.. Kerl i 
3 t“. Wtedy major dobył 
können, was mich das kostet > | eoi 
pałasza i najeżdżając na Zienkiewicz z a M 
go ciąć, Zienkiewicz (niegdyś 200e anim oe 
r. 1863) ymai roku fajkę 7 PORAD 

PAR? w rę ł najazd 

buchem, zręcznie tym cybuthem odpiera p 
konia i nie dopnszczał do cięcia. Z i msióń 
mu się treska od cybncha, i w tej cbwi Jem 
zadał mu cięcie pałaszem w głowę nad czo A 
Zienkiewicz padł na ziemię. a major usiłował m 
sakrować go dalej już leżącego. krzycząć : ma 
muss den Kerl niedermachen“. Wtedy nadbiegł £0 
wal Zienkiewicza z kuźni i broniąc swego pa" 
dawcę zagrcżonego Śmiercią zwalił majora tyką P" 
plecach tak, że mn czapka spadła w błoto, a kol 
Spłeszopy skoczył w bek. 

RównvcześLie wybiegł stróż Zienkiewicza i pod- 
niósłszy tegoż z ziemi, zaprowadził broczącego krwią 
do kuźni. Oficer puścił się konno za nimi, ataknjąc 
pałaezem. Ludzie bronili się grabiami drewnianemi 
ithłotem Major zaniechał wresz ie dalszych napaści 
i pojechawszy na pobliski odwach pod magazynami 
wojskowemi przysłał dwóch żołnierzy pn czapkę. 
Ale Z. ciężko ranny odmówił wydania czapki i ode- 
słzł ją do komend» płacn 
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Handel włosami. Donoszą z Warszawy: Od pe 
wnego czasu w okolicy podmiejskiej kręcą się han 
dlarze, proponując dziewczętom i kobtetom wiejskim 
sprzedaż włosów. Handlarze ci ofiarują tak dobre 
ceny, iż na towarze im nie zbywa, chociaż mężczy- 
¿ni nechętnie patrzą na dokonywane transakcye 
Z tego też powodu przed kilkoma dniami we wsi 
Kępa handlarza włosów, Zelika Dnszlawera, kilku 
parobczaków boleśnie poturbowało. 

Z Antwerpii donoszą: Z okazyi wystawy autwerp- 
skiej, najstarsze towarzystwo „De gimnastique et 
d Armes“, przy współudziale prawie wszystkich 
Towarzystw gimnastycznych belgijskich, urządziło 
XXI kongres federacyjny gimnattyków belgijskich; 
w konkursie tym wzięli udział gimnastycy zagra 
niezni. Holendrzy i Niemcy stawili się w bardzo 
znacznej liczbie, Szwajcarzy | Duńczycy mniej licznie, 
a Francuzi i Włosi przysłali tylko delegatów z po- 


wodu konkursów gimuastycznych, odbywających się|. 


równocześnie w Paryżu i Medyolanie, 

Na jednym z tutejszych wielkich placów odbył 
się konkurs. Uwiczeniom ogólnym z laskami szwedz- 
kiemi, w których brało udział 1500 grmnastyków 
belgijskich i zagranicznych, towarzyszyła muzyka 
amyślnie w tym celu skomponowana przez Piotra 
Benoit. W ćwiczeniach konkursowych wszystkie 
współubiegające się towarzystwa dały dowody nie- 
zwykłej siły i zręczności jednostek i znakomitej dy- 
seypliny i wykształcenia mas. Jednakże n*emieccy 
gimnastycy odnieśli stanowcze zwycięstwo, Zabie- 
rając pierwsze nagrody. Nagroda honorowa Leopol- 
da I[ dostała się niemieckiemu towarzystwu „Wup- 
pertbyler Turngau*, które może służyć jako wzór 
wykształcenis gimnastycznego. 

0 zdetronizowanym królu Behanzinie gdy prze- 
stał już być wszechwładnym panəm, murzyni opo- 
wiadają mnóstwo rzeczy, świadczących o jego okru- 
cieństwie. Wprawdzie nie kazał oh mordować tylu 
ludzi, co jego ojciec (który w jednym duin niekiedy 
ścinał głowy tysiąca poddanych), lecz odznaczał się 
także wielką krwiożerczością. Murzyni cieszą się, że 
rządy jego skończone. Okrntny włudca nie oszczę- 
dzał nawet swych amazonek. Służyły mu one do 
pewnego czaeu, następnie je sprzedawał lub kazał 
im głowy ucinać. Kat, operujący z jego rozkazów 
i zawsze w jego obecności, był dwudziestoletnim 
młodzieńcem. Podczas takich rzezi kapłani fetyszo- 
wie piekli własuoręcznie ludzkie mięso i szożywali 
je wraz z Bebanzinem. Podobne okrucieństwa, jak 
w Dahomeju, dzieją się jeszcze dotychczas w pań- 
stwie króla Aszantów. 

Zamiast gumy. Nowością w dziedzinie eyklisty- 
ki są rowery 0 kołach z obręczami stalowemi. Za- 
miast gumy pneumatycznej użyto szeregu sprężyn 
stalowych podtrzymnjących: obręcze. Egzemplarz no- 
wego rowern został przez jednego ze sportsmenów 
sprowadzony do Warszawy. 

Wydawnictwa w Japonii. Według urzędowych 
danych, ogłoszonych niedawno, Japonia posiada obe- 
onie 766 wydawnictw peryodycznych, rozchodzących 
się w 200 milionach egzemplarzy. Dzieł oryginal 
nych wydano w 1891 r. 7.956; wszystkich wydań 
niepsryodycznych naliczono przeszło 32.000. Wię- 
kszość książek japeńskich poświęcona jest kwestyom 
z dziedziny malarstwa, dalej idą romanse, poematy, 
bajki, wreszcie dzieła poświęcone muzyce prawu, 
książki rel.gsjne i t. d. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości mianował sę- 


dziów powiatowych ' Feliksa Osadzińskiego w Łańcucie | 
Bernarda Millera w Liszkach, sekretarzami Rady sądu kra- 
jowego w Krakowie. 

Odznaczenia. Kapitan Erazm Długołęcki, oficer 
konceptowy przy komendzie obrony krajowej w Krakowie, 
otrzymał przy sposobności przeniesienia w stan spoczyuki! 
tytuł i charakter majora „ad honores“ z uwolnieniem od 
taksy. 
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Wyścigi krakowskie. 


(Drień piąty). 

W piątym i ostatnim dmin krakowskiego meetin- 
gu, wystąpił ze swymi końmi wyłącznie galicyj. 
gki kinb jazdy panów. Piękna pogoda, jaka 
towarzyszyła biegom, sprawiła, że udział pnbliczno- 
ści był stosunkowo dosyć liczny. W biegach brały 
ndział przeważnie konie mało znane, nie dopuszcza 
jące fachowych kombinacyj, to też totalizator przy- 
nosił niesłychane niespodzianki kn wielkiej klęsce 
sportsmenów, a niemałej uciesze profanów. 

Sobotnie biegi zapisały się także w pamięci nad- 
mierną ilością upadków koni i jeźdców. W kilku 
większych biegach koni, mimo że tor był suchy, 
upadały na przeszkodach jeden po drugim, i za na- 
der szczęśliwą uważać należy okoliczność, że obe- 
szło się bez większych nieszczęśliwych wypadków 
Jeździli sami panowie. 

Bookmacherów nie było wcale na torze. 

I. Bieg otwarcia. Nagroda 1000 koron, z 
których 250 drugiemu, 100 trzeciemu koniowi. Me- 
ta 2000 m. 

Pierwszy „D'Artagnan“ hr. Fiirstenberga, druga 
„Tęcza* Jaua hr. Tarnowskiego o dwie długości w 
tyle. 


Totalizator ił 6 za 5. 
Ir. YNY DU u. Bieg z płotami. 1000 


koron, z których 250 drugiemu, 100 trzeciemu ko- 
niowi. Meta 2400 m. Biegały trzy konie. 

Pierwszy „Ischl“ hr. Józ. Fiirstenberga, druga 
„Florence“ rotm. Brzozowskiego, trzecia „Serenity“ 
Lasockiego. W tym biegn zajmującym było zwy- 
cięstwo „Florence“ nad „Serenity“, która w kante- 
rze na kilka ktoków przed metą pozwoliła sobie cdo- 
brać drugie miejsce 

Totalizator płacił 6 za 5, a 47 i 32 za 25 złr 

IM. Wiesenny Steeple-ohase 1200 ko 
ron, z których 300 drugiemu, 100 trzeciemn ko 
niowi. Meta 4000 m Do startu stanęło kosi pięć. 

Zaraz przy pierwszej przeszkodzie upadł ze swe- 
go konia rotmistrz Igalffy, jadący na „Peter H>, 
przy następnych upadły dałej „Pribek“ i „Seejuog- 
frau“, ta ostatnia dwa razy. Po pierwszym upadku 
jeździec podniósł się i kontynował bieg dalej przy 
ostatniej jednak przeszkodzie upadła „Seejungfrau* 
powtórnie, przyczem jeździec zwiehnął prawe ramię 
Po tych uiespodziankach wygrał kilkunastoma dłu 
gościami „Wolfsberg* Adamovicha, za którym dru 
gą przyszła „Mucha“ hr. Koziebredzkiego. 

"Koń p. Adamovicha był tak słabo obstawiony, że 
wynik totalizato a w tym biegu na długie lata pa- 
miętnym będzie w Krakowie. Ogółem postawiono nań 
Pikos stawek po 5 złr, dzięki czemu szczęśliwi 
posiadacze tykietów otrzymali po 505 za 5 złr, a 
ża miejsce 580 i 136 zł, | | 

rv. Steeplechase koni wierzehowy ch. 
Nagroda honorowa i 1200 koron, z których 250 
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drugiemu, 150 trzeciemu, 100 czwartemu koniowi. 
Meta 3200 m. Biegały cztery konie. 

Pierwsza „Milda“ rotm. br. Al. Romera, druga 
„Aldona* rotm. Brzozowskiego, trzeci „Ialtaj* Lom- 
mera, czwarty „Bavard“ por. Kasnnera. „Milda“ wy- 
grała bieg z trudnością o szyję w finishu. k 

Totalizator płacił 20 za 5. a 45 i 39 za 25 złr. 

V. Nagroda totalizatora Steeple chase, 
1000 koron, z których 200 drugiemu, 100 trzecie- 
mu koniowi. Meta 4000 metrów. Biegały cztery 
konie. 

Pierwszy „Metallist“ hr. Paara, drug: „Pelham“ 
hr. Lommera, trzecia „Combination“ hr. Koziebrodz- 
kiego. „Peter II“, stający powtórnie do biegu, upadł 
znowu na przeszkodzie i pizyprawił swego jeźdźca 
rotmistrza Ilgalify ego o zlamanie obojczyka 

Totalizator wypłacał 9 za 5złr. i 28 a 380 złr. za 
25 złr, 

VI. Bieg sprzedażny (z płotami) 1000 ko- 
ron, z których 200 drugiemu. 100 trzeciemu ko- 
niowi. Meta 2800 m. Biegało koni pięć. 

Pierwszy „Mefisto“ nadpor, A. Redla, drugi „Spi- 
nettl“ Lasockiego, trzecia „Caracalla“  Neussera; 
w tyle „Corsar“ Kassnera i „Jonglear* Korytow- 
skiego. 

Totalizator płacił 14 za 
25 złr. 
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złr. a 38 i 88 złr za 


Spestrzeżcnia moteerelegiczne 
(podług obserwatorynu krakowskiego), 

raków, dnia 2 lipca. 

dziś 

6 rano 


| dziś 
l g. g. 2 pop. 


jar 0 mn:|746 6 m|2460 mw 


wezoraj 
g. 10 w 


(iśnienie powietrza 
(zred. de 0) 
Temperatura 

w stopniach Oelsiusza 
Kierunek i moc wiatru 


115%, +-157,6 | 2490 


(0 = cisza, 10 bursa) NW1 | NW1 | NWi 
Wiigotność względna 
(w odsatkach) 13% 81% 504 
Stan biabs 3 | 0 3 


0 peg., 10 xup. pockia. 


Dział ekonomiczny. 


Rada generalna Banku austro - węgierskiego 
odbyła posiedzenie, na którem uchwalono zwołać 
na dzień 6 lipea nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie dla uchwalenia układu z rządami Austryi 
i Węgier, w sprawie przyjęcia 160 milionów 
złr. w złocie. W razie, gdyby na zgromadzenie 
to nie przybyła wymagana statutem liczba akcyo- 
naryuszów (przynajmniej 100), zwołane będzie 
do dni 8 nowe zgromadzenie, które rozstrzygnie 
sprawę bez względu na liczbę uczestników. 

Uchwalono także wypłacać od dnia 89 b. m. 
za pierwsze półrocze po 15 złr. od akcji. 

Z powodu spadku ceny zboża postanowiono 
w wielu miejseowosciach Rosyi, jak zapewnia 

Graźdanin, spasać bydłem zssiewy, ponieważ 
ceny nie pokryływy «kósz%% Zbioru. „W wielu 
miejscowościach obwódu vojska dońskiego, pisze 
dalej ten dziennik, nie będą zbierali jęczmienia, 
lecz użyją go na paszę, ponieważ w danym wy- 
padku jest to rzeczą dogoaniejszą. Podobnie na 
Kaukazie postąpią sobie z jęczmieniem i żytem, 
albowiem ceny tych produktów spadły na 5 do 
6 kop. za pud Mamy również wiadomości z po- 
łudnia, że w okolicach odłeglejszych od stacyj 
kolejowych żyta zbierać nie będą, przeznaczając 
Je na paszę dla bydła“. 

Projekty kolei żelaznych w Królestwie Pol- 
skiem. Budowa linii żelaznej, mającej połączyć 
Warszawę z Ostrołęką, rozpocznie się już w je- 
sieni b. r. Obecnie znajdują się w opracowaniu 
plany badowy kolei żelaznych z Łukowa do Lu- 
blina i od granicy pruskiej pod Ostrowem do 
Skalmierzye. 

Donoszą oficyalnie z Petersburga: Ponieważ 
znaczna część transportów z Królestwa Polskiego, 
z powodu braku odpowiedniej komunikacyi, wy- 
syłana bywa do kraju południowo-zachodniego 
przez Ausrryę, przeto powstał projekt budowy 
całej sieci linii kolejowych pogranicznych, któ- 
reby łączyły się z kolejami południowe - zacho- 
dniemi. 

Mięso w Australii. Onegdaj przybyła do Wie- 
dnia pierwsza przesyłka mięsa  australskiego. 
Jest ono zamarzłe, w płótno żaglowe opakowane, 
ma sinak bardzo dobry. Kilo kosztuja 50 ct. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 2 lipca. Wczoraj o godzinie 11 przed 
południem odbyło się w kościele francuskim przy 
ulicy Anny nabożeństwo żałobne za Carnota. 
Cesarza reprezentował starszy koniuszy Tiech- 
senstein, a cesarzową starszy marszałek dwo- 
ru Nopesa. Na nabożeństwie było nadto obe- 
cno całe ciało dyplomatyczne, & w szczególności 
ambasadorowie Francyi, Włoch, Tnrcyi i Hiszpa- 
nii, oraz nuncyusz Agliardi, minister spraw 
zagranicznych hr. Kalnoky, prezydent gabine- 
tu ks. Windischgraetz, wielu dygnitarzy i 
tutejsza kolonia francuska. 

Wiedeń, 2 lipca. Międzynarodowa wystawa ar- 
tykulów żywności dała czysiego dochodu złr. 
104.777. 

Trydent, 2 lipca. Przemówienia, któremi mar- 
szałek krajowy Brandis i wiceburmistrz Try- 
dentu Silvio Davigoni powitali cesarza w so 
botę, zawierały jedynie wyrazy hołdu i nie poru 
szały wcale kwestyj politycznych. Również obie 
odpowiedzi monarchy ograuiczały się na podzię- 
kowaniach i nie zawierały nic, coby odnosić mo- 
żna do żądań Włochów tyrolskich. 

Trydent, 2 lipca. Wczoraj o godzinie 8 rano 
udał się cesarz w towarzystwie namiestnika T y- 
rolu i świty swojej do katedry, gdzie książę 
biskup Valussi odprawił mszę świętą. Na dro- 
dze utworzyła szpaler dziatwa szkolna, młodzież 
gimnazyalna, uczniowie seminaryum biskupiego 
i stowarzyszenia. © godzinie 10 rozpoczęły się 
przyjęcia deputacyj. Najprzód przyjął cesarz na 
prywatnei audyencyi wielkiego mistrza zakonu 
maltańskiego bsr. Cesehi. Następnie otrzymali 
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audyencyę dygnitarze dworscy, kler, korpus ofi- 
cerski, naczelnicy władz, deputacye Rad miejskich 
z Insbrueka i Bozen, Izby handlowe, Izby 
notaryalne i adwokackie. Cesarz rozmawiał z każ- 
dym z członków deputacyi. 

Trydent, 2 lipca. Cesarz przyjmował wczoraj 
deputacyę ziożoną z 15 członków pod przewod- 
nictwem wice-burmistrza Trydentu Silvio Da- 
rigoni, która prosiła monarchę o poparcie 
projektu całego szeregu lokanych dróg żelaz- 
nych. Cesarz przyrzekł sprawę tę rozważyć i 
popierać. 

Trydent, 2 lipca. Wczoraj było tu 20.000 
przejesdnyrh przeważnie włościan. Ceny pokoi 
w hotelach doszły tu do niebywałej wysokości. 
W fea'rzo ceny miejsc na przedstawienie galo- 
we podwyższono w sposób niepraktykowany. 

Trydent, 2 lipca. Po przyjęciu deputacyj ce- 
sarz przyjął hołd gmin. Reprezentanci około 200 
gmin w liczbie 500, przeważnie Włosi, usta- 
wili się poza ogrodem hotelu. w którym mieszka 
cesarz Monarcha zeszedł w towarzystwie namie- 
stnika i adjutanta, przeszedł wzdłuż szeregów i 
rozmawiał z wielu delegatami gminnymi. O go- 
dzinie 1 nda? się cesarz do hotelu Europejskiego, 
aby złożyć wizytę księżnej Campofranco 
z domu hr. Waldeck. 

Trydent, 2 lipca. Wczoraj o godzinie 4 po 
południu cesarz, stosownie do programu, zwiedzał 
dawną rezydencję biskupią Castello buon conti- 
glio, którą od czasów francuskich zamieniono na 
koszary, podziwiał architekturę budynku i wyra- 
ził żal, że w owych czasach nie uszanowano 
tych skarbów sztuki. Następnie zwiedzał cesarz 
pałace sprawiedliwości, gimnazyum, instytut dla 
głuchoniemych i ochronkę. Z kolei oglądał ce- 
sarz zakłady elektryczne i ogródki dla dzieci 
asilo pedroti i asiło samella, o których wyraził 
się z uznaniem. Deklamacye dzieci wywierały na 
cesarzu widoczne wrażenie. Tłumy ludu witały 
wszędzie monarchę entuzyastycznie. Cesarz kil- 
kakrotnie wyrażał zadowolenie z powodu zacho- 
wania się ludności i ozdobienia miasta. Wieczór 
zajaśniał fajerwerk, przedstawiający wielki zamek. 
Wśród świateł widniało nazwisko cesarza. Zagra- 
no hymn ludowy, przyczem rozległy się strzały. 
Cesarz przyglądał się ogniom z pawilonu. Oko- 
liczne góry oświeeono ogniami bengalskiemi. 

Praga, 2 lipca. Z okazyi rocznicy śmierci wczo- 
raj na grobie Mrvy omladyniści urządzili demon- 
stracyę. Policya rozpędziła demonstrantów i uwię- 
ziła czterech. 

Na początku posiedzenia sub,ektów handlowych, 
zwołanego dla wybrania przedstawicieli do gre- 
mium kupieckiego, przyszło do zatargu między 
Czechami a Niemcami.e Dlatego policya usunęła 
wszystkich że sali. 

Budapeszt, 2 lipca. Wezoraj w południe 
w praczkarni skór i wełny na przedmieściu 
Nowo-Peszteńskiem wybuchł wielk: pożar, od 
którego zapaliły się domy sąsiednie. 

Ponieważ w praczkarni było wiele materyału 
palnego, przeto eałe sąsiedztwo wielce zagrożone. 
Szkoda nie da się jeszcze obliczyć. 

Budapeszt, 2 lipcd. Podczas wczorajszego po- 
żaru w fabryce skór kapitan policyi Ambrus, u- 
rzędnik policyjny Bobojesoft, jeden sługa polieyj- 
ny i trzech strażaków zasypani murem, który 
się zawalił, Sługa policyjny zginął na miejscu, 
Ambrus wydobyty umarł skutkiem ciężkiego po- 
kaleczenia. Bobojesoff jest rówuież ciężko pokale- 
czony, strażacy lekko. — Z grusów wydobyto 
także jednego zabitego robotnika nazwisko jego 
jeszcze niewiadome. 

Podczas pożaru 24 osób. po większej części 
strażaków, doznało okaleczenia, z nich pięciu 
ciężkiego. Szkoda wynosi pół. miliona. Dziesięć 
domów sąsiednich i 25 innych zabudowań albo 


się spaliło albo jest znacznie uszkodzonych. | 


Gla'z (Sląsk pruski), 2 lipca  Ułaskawionych 
oficerów francuskich wypuszczono na wolność. 

Paryż, 2 lipca. Ambasador niemiecki hr. Mün- 
ster uwiadomił wczoraj przed południem prezesa 
ministerstwa Dupuy i ministra spraw zagrani- 
cznych Hanotaux, że cesarz Wilhelm z powo- 
du pogrzebu Carnota ułaskawił dwu oficerów 
francuskich, którzy byli skazani za szpiegowanie. 
Dupuy uwiadomił o tem bezwłocznie Periera po 
jego przybyciu de pałacu Elizejskiego. Périer po 
lecił prezesowi gabinetu podziękować cesarzowi 
niemieckiemu za to wspaniałomyślne postanowie- 
nie, które w sercach dwu wielkich narodów znaj- 
dzie odgłos. 

Wiadomość o tem postanowienia cesarza nie- 
mieckiego rozeszła się szybko i sprawiła bardzo 
głebokie wrażenie. 

Paryż, 2 lipca. Wczoraj aresztowano także 
anarchistów w kilku miastach prowincyonalnych. 

Livorno, 2 lipca. Bardi, dyrektor dziennika, 
ugodzony wczoraj rano sztyletem przez niezna- 
nego sprawcę, umarł bez operacji. 

Rzym, 2 lipca. Zamordowanie Bandiego spra- 
wia w całych Włoszech głębokie wrażenie. Bandi 
należał do owej historycznej tysiączki w wypra- 
wie na Marsalę; ogłosił z powodu zamordowania 
Carnota kilka artykułów przeciw anarchistom. ~- 
Zauważano, że Bandi wśród podobnych okoliczno- 
ści i w taki sam spcsb jak Carnot, został za- 
mordowany. 

Bruksela, 2 lipca. Jak donoszą dzienniki, cho- 
lera w Liege się wzmaga. Dotąd zachorowało 
8 osób, jedna umarła. 

Londyn, 2 lipca. Arcyksiążęę Franciszek 
Ferdynand Este jadł wczoraj śniadanie z c a- 
rewiczem u księcia Connaught, obiad zaś 
wieczorem u ambasadora De yna. 

Londyn, 2 lipca. Karol Russel mianowany 
został lordem m ezelnym sędzią Anglii. 

Walencya, 2 lipca. W fabryce papieru eksplo- 
dował nabój dynimitowy i wyrządził znaczną 
szkodę materyalną. Z ludzi nikt nie doznał uszko- 
dzenia. Sprawca eksplozyi uwięziony. Jest on ro- 
botnikiem, pochodzi z Walencyi, nazywa się Bel 
loer i jest anarchistą. 

Chicago, 2 lipca. Strejkujący robotnicy spowo- 
dowali wykolejenie pociągu Express. Ruch na 
wielu liniach wstrzymany. Drożyzna artykułów 
Żywności wzrasta. 
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Kursa telegraficzne na glełdzie wiedeńskiej, 


Kursw wä. 
dnia 30 czerwca 1894 r. ma] 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 

4% austryacka renta (marcowa) 
4% węgierska renta złota 


Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe 

Londyn. . . 
Banknoty bailni 
20 marek . . . . . ., 
30-to frankówki za sztukę 
Banknoty włoskie „FR 
Dukaiy austrysckie . | = | 

Wiedeń, 2 lipca. Ruble 13425 Cena nafty 
1620 — 21:— Spirytus 17:70 Żyto na 
jesień 5 82—0-00. Pszenica na jesień 724—000. 
Owies na jesień 6.27 —0 00. 

Wiedeń, 2 lipca. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96'75; 4% oblig. poż. kraj. z 1893: 9675; 4% 
galic. fund. propin. 9675; 4'/, % list. banku kraj. 
10020; 5% owe list. banku krajowego 102-25; 
4% „list. kred. ziemsk. 56 let. 96:75; 4% list. Król. 

ol. — — Akeye Karola Ludwika 21570; Ak- 
cye kol. lwowsko-czern. 27825; Losy z 1854 na 
250 złr. — —.—; losy z 1860 na 500 złr. — 
147—; losy z roku 1860 na 100 złr. 15775; 
losy z 1864 za 100 złr. — 19750; akcye ban- 
ku kred. dla handlu i przemysłu 351 65; 
galic. banku hip. na 200 złr. 410—; 
bank na 200 złr. — 24910; akcye austro-węg. 
banku na 600 zr. 1 012 — 


Berlin, 2 lipca. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 210 60 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —:— mrk. Austryacka złota reuta 98-90 
mrk. Austryacka srebrna renta 98 90 mrk. We- 
gierska złota renta 98'830 mrk. Węgierska renta 
koronowa 91:10 mrk. Austryackie banknoty 16290 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 132-50 
mrk. Ruble 219 — mrk. 54 listy zastawne 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 66— mrk. 


nismiec ar 100 m 


Rubryka Nadesłane" ale pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej oapowledzialności za miłą 
ale przyjmuje. 
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Od wieków słynne ze swej skuteczności ką- 
piele siarczane Trenczyn - Cieplice , n-jsilviejsze 
(28-31 stopni R.) siarczane termy w monarchii 
austr-węgier., zbawienny skutek wywierające w 
gośćeu, reumatyzmie ischias i t. d., od powodzi 
żadnej nie doznały szkody, gdyż od miejsca wy- 
lewów są oddalone o pół godziny drogi. Obeenie 
otwarty zosta ruch na wszvstkich liniach kole- 
jowych i można się tam dostać z każdei strony. 
1674 Hr. d'Harcourt Dyrekcya kąpielowa. 


KANCELARYA 


adwokata dra M. Mandelbauma 


znajduje się 


przy ul. Grodzkiej, |. 35, | piętro, 
(1675 1 2) 


W słynnej Panoramie w Rynku na linii A-B. 
L. 45 obeonie po raz pierwszy w Krako- 
wie I-ga część Ziemi świętej. — Wstęp 20 et. 
uczniowie 10 et. í 


Docent dr. Rudolf Trzebicky 


mieszka obeenie przy ul. Podwale L. 12, obok 
1639 Hotelu Krakowskiego. 5 


5 


WILHELM FENZ 


z powodu zmiany lokalu 


poleca się bardzo laskawym względom. 
) 


(1410 27 0 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 


Wszelkie papiery wartościowe 
kamkmoty zagraniczne 
i momety 
kupuje i sprzedaje 
pod aajkerzystniejszem! waruskami 


j Kantor wymiany 


fii c. k. uprz. galio. 


Banku hipotecznego 


w Krakewie, Rynek, |. 30, 
MS" Zlecenia x prowineyi uskutecznia 


się odwrotną pocztą bez delie 
prowisyi. i- 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne 
listy zastawne, lesy, monety, 


EEN 
papiery, akcye, 
8 papiery. — Zlecenla z Prowincyj 


NOWA R 


Damasty 


Ne. 147. 


yetaryusz 


władający dobrze językiem polskim i 
niemieckim, potrzebny natychmiast w 
e. k. Sądzie obrony krajowej, 
ul. Nad Wisłą, L. 1. 16681 4 


m 
Motor parowy 


o sile 4 koni, jest tanio do 
sprzedania. 
Wiadomość w biurze Braci 
Kamsler w Krakowie, utica 
św. Gertrudy, L. 19. 1667 13 


Stacya kolei 
Muszyna - Krynica, 
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 
z Pesztu 12 


] Poszukuję 
pisarza notaryalnego 


nieżonatego, z dłuższą praktyka 


Krynica 


(w Galioyi) 
najobfitsza szczawa żelazista. 


W Karpatach 590 m n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina drogi hitej, znakomicie utrzymanej. 

Środki lecznicze, klimat podalpejski, kąpiele Żelaziste, nader obiite 
w wolny kwas węglowy, ogrzewane metody Schwarza (w r. 1893 wydano ich 36.000). Kąpiele 
borowinowe, para ogrzewany (w r. 1893 wydano ich 13.500). Kąpiele gazowe 7 czy- 
stego kwasu węglowego. Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyałisty Dra II. 
Ebersa (w r. 1893 wydano procedur hydropatycznych 32.000). Picie wód mineralnych 
miejscowych i zagranicznych, żentyca, Kefir, Gimnastyka lecznicza. Lekarz 
zdrojowy dr. L. Kopfi cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy, wolno praktykujących. 

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe i dalsze wy- 
cieczki w urocze Karpaty. Mieszkania: przeszło 1.500 pokoi z komfortem urządzonych, 
z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektrycznemi, piecami i t. d. Kościół katolicki 
i cerkiew. Wspaniały dom zdrojowy, kilku restauracyj, Kilka pensyonatów prywatnych, 
mleczarnie, erkiernic. Mnzyka zdrojowa pod kierownictwem A. Wrońskiego od 21 maja. 
Stały Teatr, Koncerta. Frekwencya w roku 1893: 4.600 osób. 

Sezon od 15 maja do 3O wrzesnia. 

í W maju, czerweu i wrześniu ceny kąpieli pomieszkań i potraw w głównej restauracyi 
zniżone. Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wzsystkich 
większych miastach w kraju i za granica W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak 
uwolnienie od taks zdrojowych i t. pa udzielone nie zostaną. 

Na żądanie udziela wyjaśnień - 


1182 5 6 G. k. Zarzad zdrojowy w Krynicy. 


manipulacyjną. 167213 
Dr. Henryk Meissner, 
c. k. notaryusz w Starym Sączu. 


Mieszkanie letnje 


w Begułomicach do wynajęcia. 
Stacya kolejowa i pocztą w miejscu. 
Tania i wyborna restauracya, zaopa- 
trzona we wszelkie napoje. Kąpiele w 
Dunajcu. Spacery w rozległych pobli- 
skich lasach i t. p. 

Zgłoszenia przyjmuje Bernard 
Kornhauser, restaurator w Bo- 
gumiłowicach. 1670 1 8 


9 b 

' Wisnie ! 
Bardzo piękne, mięsiste, wiśmie hiszpań- 

skie wysyłam w 5 kg. koszyczkach za zali- 


czką po I złr. 60 ct. Za kika dni mo- 
rele po cenach dziennych. 


1669 1 3 Muak Gabor 
Wielki Waradyn (Nagy Varadyn), Węgry. 


24 krów ois 


rasy, szkockiej (Ayrschire) mlecznej i 
wytrwałej, nadającej się szczególniej dla 
strefy górskiej i podgórza, ma do zby- 
cia zarząd dóbr Trzeianiec, p. 
Wojtkowa, stacya kol. Kroscienko. 


OCZ w 
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Zalożona w roku 1790 


Apteka Sim Sloniem 
E. HELLERA 


dawniej E. STOCKMARA 
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 
utrzymuje na składzie wszystkie Specyfiki krajowe i zagraniczne, wady 
mineralne zawsze świeże, przyrządy chirurgiczne, pudry, my- 
dła, perfumerye, najlepszą wodę koleńską it. p., poleca wra- 
„snego wyrobu: 
wina lecznicze 
a chinowe, pepsynowe, z żelazem, rumbarbarowe it.p. 
Salubrin proszek do zębów, alkaliczny najlepszy nowy wynalazek, €0 
RD centów. — Essencya łopianowa i pomada , znakomity srodek na po- 
rost włosów, 5U centów. 
Ziółka piersiowe Dra Seebnrgera, 20 centów. 
Woda do nst Mentyma, 40 centów. 


zy Maść na piegi, 50 centów i Apteczki homeopaty- 
cy ogne sprzedaje całe i uzupełnia. 928 12 0 


Wysyłki na prowincyę odwrotnie załatwia się. 


BZOBOOZCOOGOBOGEDOGOGOCOE 


Losy wiedeńskie po 1 koronie. 
Przedostatni tydzień. 


D głównych wygranych po 10.000 koron. 


1423 15 0 
Losy polecają w Krakowie: A. Holzer, Albert Mendelsburg. 


ŻEGIESTÓW 


w Galicyi nad Popradem stacja pocztowa, telegraf w miejscu. 
Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii. 
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 1174 9 10 
Pora kąpielowa trwa od I-go czerwca do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 
Woda Żegiestowska znajduje się we wszyst. wielkich składach wód mineral. 
BYRONA SPAN YE PSE PANIEN PASS SJ 


JAW IHWATOW EC Z 


poleca : 135 19 0 

Piliptom, woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po kilkura- 

zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny kolor. Cena 

| flakonu a E e aT aa i bi a - A 1 złr. 50 ct. 

Magnolina, znakomity ten srodek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza 

z pryszezy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zimarszczek, liszai i zgrubieniu na- 

skórka. Cena fiakonu . 4.7 a a TCIENENENEA WL zły. 50 GL 

Balsam indyjski, niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 et. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 
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kieszonkowy przyrząd do fotografowania. 1605 2 3 
Fotogr. rowolwerowy przyrząd do 6 zdjęć bez zmiany płyty. Zdjęcia 
momentalne i statywowe. Wskazówka podaje ilość uskutecznionych zdjęć. Otrzymu- 
je się niezrównanie wyraźne obrazy, które bardzo dobrze dają się powiększyć, — 
Sposób użycia fotoretu najprostszy w świecie. Konstrukcyn i wykonanie nad 
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EWIEDDADDOBAGOGOOGO 


Ceny umiarkowane! 


Płukanie nosa. 


Zwyczaj płukania ust i nosa płynami 
antyseptycznie działającemi wielu lu- 
dziom jest zupełnie nieznany. A przecież 
płukanie takie niepomiernie przyczynia 
się do zdrowia i piękności! O płukaniu 
ust odolem była tu już nieraz mowa. 
Tym razem wypada wskazać, jak się mo- 
żna przyzwyczaić-do płukania sobie nosa 
tym płynem. Otóż postępuje się tak: 
Przykłada ża, 
się szklan- 
kę do no- 
sa, jak gdy- 
by się pić 
miało,i po- 

maleńku ; 
przechyla < 
się głowę 
w tył tak, 
żeby po- 
wierzchnia 
wody w szklance była w równej linii z 
przewodem nosowym. W ten sposób 
wpłynie nosem do ust odrobina odelu, 
z wodą zmięszane go. Potem szybko 
schyla się głowę naprzód i płyn wypłu- 
wa! Czynność tę powtarza się 2—3 
razy. Z początku wywoła to może silne 
drażnienie w nosie; nie trzeba się atoli 
tem zniechęcać, po kilku bowiem razach 
pójdzie to „jak z płatka*. Przedewszy- 
stkiem atoli trzeba pamiętać o tem, żeby 
płynu nie wciągać do nosa (gdyż to czę- 
sto sprawia ból), ale niech sobie sam 
wpływa po mału, pomaleńku i po odro- 
binie. Chociaż kto przytem połknie tro- 
chę odolu, niech sobie nic z tego nie 
robi, odol bynajmniej nie szkodzi. Ta- 
kie płukanie nosa jest dobre nietylko 
z tego wzgłędu, że przyczynia się w wyso- 
kim stopniu do ochrony przed chorobami 
zarażliwemi, ałe ma ono i tę zaletę, że 
nie dopuszcza 
nigdy do zatka- 
nia w nosie. — 
Wreszcie łubo 
wnicy odoiu $a 
zapewniają, że 
od czasu, jak sobie nim w ten sposób 
codzień nos płukali, nigdy nie mieli ka- 
taru. Flaszka odelu, która wystarcza 
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. gk: IN ją zwyczaj trwałe. —- To nie zabawka Obszerne opisanie i obrazy okazowe za darmo. 
na kilka miesięcy kosztuje I złr. (o- „ MajCena fotoretu wraz z 6 filmami na 36 zdjęć. w elegance. politur. skrzyneczce z drzewa, 


rywinalny *strzykiwaucz) Dostać go mo- 
żna w każdej aptece 1481 1 4 


|złr. 6.50. Generalne zastępstwo na Anstro-Węgry, Rumunię, Serbię i Bułguryę 


A. Stilmant, Wien, |, Predigergasse 5, parter, 


Nabyć zaś w każdym składzie artykułów fotograncznych. 


l ] Wynalazek uprzywilcjowany na lat r5 doktorów WANIE 

35 iat powodzenia Frères, lekarzy-wynalazców, UL. de 1 Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 
3 na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły © 
- jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE TOZ* ja 
REEBOK" — Bom Rh wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za œ 
j j i pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który Ściąga nerwy, m 

Dla wyjeżdżających do kapiel | wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu ı skutkuje w prędkim czasie 

J " 1 27 uleczenie zupełne. — POJEDYŃCZE franków 30 PODWÓJNE franxow 50 wraz z intormacją. 

Wypożyczalnia książek 


|. Gumplowicza ,:v : 5 
w Krakowie, ulica Bracka, L. 5, 
zmiżyła ceny przy abona- 


Wielki medal na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 1891 roku. 


MW Y G©RW A 


a a s 1 a a a 
Przy. Zakład zdrojowo-kapielowy i zętyczny, zdroje szczawy alkaliczno-słonej, 
mencie dzieł ki iku. Sezon od 20 czerwca do końca września. 1402 6 8 
Dia dzieci i dorastającej mło- Lekarz zakładowy Dr, Właciysiaw Jarosz. 
dzieży przygotowane zostały maļ|Wiadomości i prospektów na Żądanie udziela Zarząd zakładu w Wysowie. 
wakacye stosowne książki. Medal zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu 1882. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci 


Iwabne 


2 własnej fabryki, wolne od cła do mieszkań dla osób prywatnych. 


od i zir. 15 ceniów za metr 


Zakład zdrojowy W miejscu 
Poczta 3 razy 
dziennie, 
Telegraf, Apteka. 


EFORMA. 


do 11 złr. 65 ct. — czarne, białe i jedno, 


WYSZŁY : 


D DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 tomach wydał P. 


Fulary jedwabne . 
Grenadiny jedwabne 
Bengaliny jedwabne 
Jedw. suknie batystowe 
Jedwabne Armires, Merveilleux, Duchesse itp. 
opłacone i wolne od eła do domu. Probki natychmiast. 
Opłata listów do Szwajcaryi wynosi 10 et., karta ko- 


dwu i trzykolorowe (około 50 gatunków i 600 
rozm. kolorów, deseni itp.) jakoteż czarne, białe 
i kolorowe materye jedwabne od 45 et. do LI 
zir. 65 ct. za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, 
wzorzyste itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. 


kolorów, deseni itp.) 

od złr. —.75— 3.65 
—.85— 7.25 
1.20— 6.10 
9.50 1412.50 


n 
n n 


n 


respondencyjna 5 ct. 


Fabryka jedwabiów G- Henneberg, Zurych, 


król i ces. dostawca nadworny. 27 26 


Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie 


1322 24 100 


Parylak, prof. jęz. polsk. we Lwowie. 


Gana za całość 2 ztr., w pięknej płóciennej oprawie 2 zir. 80 ct. 


2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w 4. tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2 złr. 


AWORZE 


966 21 28 


ma Śląsku austr. (Ernsdorf). Zakład wodole- 
r czniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. -- Sezom 
od 1 maja do 30 września. — Nowo urządzony peneyonat leczniczy otwarty 
cały rok. Poczta, telegraf, stacya kolei. Wyjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu. 
Dr. Edmund Kowalski. 


"POR 


EZrakow, Rynek gt., L. 8, polecają 
prawdziwe lyońskie materye kościelne w najnowszych odmianach, 
w różnych barwach i najrozmaitszych gatunkach, jako też ornaty, 
stuły, tuwalnie, sukienki na kielichy i wszelkie inne dodatki, jak 
frędzle, kutasy, galony jedwabne, szychowe, pozłacane, szczero- 
złote, klamry do kap, jako też wiele innych przyborów do szat 

liturgicznych się nadających. 
Magazyn przyjmuje także obstalunki na wszelkie szaty li- 
turgiczne po nader przystępnych cenach. 


KBSKI i ZIMLER 


1614 4 6 


BRON NN NNP RENEE a RA NATE RA RA RANA RAPRARA RANA 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 


Zł Gonet I Sy 


w Korozynie 


poleca sławne płótna korczyńskie, jako |% 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z = 
czystego Inu, w wielkim wyborze od gru-| = 
bych do najeieńszych web, na koszule, s 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, e 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we- 
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spodnice, poszwy. Płótna żaglowe (Segel- 
tuch), drelich na liberye i msterace, płó- 
tna pół bielone, i t, p. wyroby w zakres 
tkactwa wchodzące, pierwszej jawośei: 
Cenniki i próbki żądanych gatunków 
darmo i opłatnie. 324 27 45 
Uprasza się o łaskawe względy. 


my mmiark 
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| "WŁ. LIMANOWSKI 
zegarmistrz 12861450 


w Krakowie, Rynek główny, Linia A-B, 39, 


poleca 
(g) ZEGARKI 


złote, srebrne, stalowe 
i niklowe. 


Wszelkie zamiany 
przyjmuje. 
Wszelkie reperacye usku- 
teczniam jak najdokładniej 
z rocznent poręczeniem. 


Uwaga. Zegarki ko- 
lejowe „„Roskopfóś 


Aviso. 


Auf das in Nummer 140 vom 
23. Juni 1894 dieses Blattes ver- 
lautbarte Aviso wegen Lieferung 
des Regie-Bedarfes an Brenn- 


holz für die Station Prze- |, 


myśl wird aufmerksam gemacht. 

Die näheren Bedingisse können 
bei der k. u. k. Intendanz des 10 
Corps zu Przemyśl, sowie beim k. 
und k. Militar-Verpfleg-Magazin zu 
Przemyśl taglich zwischen 10 — 12 
Uhr Vormittag eingesehen werden. 


i Magazyn 


gotowych ubrań 
dla dziewcząt i chłopców; 
bluzy, szlafroki 


dla danı 13:31 70 


Artur Aprill. 

C. i k. dostawca dworów. 
[ Patenta i przywileje. e 
„Æ XSICCATOR“ 


LOO"/, korzyści przy każdej budowie 
Dowody w broszurze, którą bezpłatnie 
każdemu się doręczy. i 
Środek niezbędny dla każdego zakładu itp. 
Agentów poszukuje się. 866 26 0 
Adres dla listów i telegramów : 
„KExsiecator Wiedeń. 
Kantor: IV., Hauptstrasse, 36. 


W Krakowie nie posiadam filii. 


Traductions de polonais 


ou d'allemand en français, A. Dan- 
ton, Cracovie, Szlak. 25. 1509 4 4 


Fiałkowskich w Bielsku. 


Samodziel. 
urządzeń do 
sprowadzania 


WODY 


ze źródeł na ni- 
zinach się znaj- 
dujących. podej- 
muje się 

À A. KUNZ , fabrykant, 
DERMA H-aaioo i M. W oisakirch. ). 


923 16 0 Prospekta darmo, 


Lampy 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca 


Pazaare-1rieim s 
Nowo otworzony skład z c, i k. uprz. fabryki 
„ER. Ditmar“‘ 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 


Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro- 


tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 108 300 
Oeny bardzo tanie. 


Największy skład 
Maszyn do szycia 


Józefa Iwanickiegzo "- 


mastępcy 
w Krakowie, 


„o Rynek gł, L 25, r 


Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — <0: 
Gotówką 10°% taniej. =" 


pat $= Fm 
Po 5 złr. 20 ct. 


ponosząc cło i porto, wysyła za 
zaliczką do wszyst. miejscowo- 
ści Austro-Węgier 4f-litrowe 
baryłki wybornego, silnego, 

francuskiego 1641 2 12 


koniaku 


R. Maiti, Capodistria. 
papey pmt 


WINO 


własnej nprewy z r. 1692, wysyłan: I 
hektolitr biatege 22 złr, czerwonego 24 
złr. ze stacyi kol. GGonobitz Próbki 2-litrowe 
opłatnie po otrzymaniu 96 ct. 153€ 9 60 
Benedykt Hiertl , właściciel dóbr, 
Zamek Golitsch pod Gonobitz , Styrya. 


b . 


G 
. 


Poszukuje się 
r 
© 
agentow 
do sprzedaży patentowanego przyrzą* 
du do chłodzenia piwa. 
Dla browarów i gospód przyrząd ten jest nie- 
zbędny. Zysk wielki. s 
Zgłoszenia pod „N. 857" przyjmuje 
dolf Mosse w Wiedniu. 165 


Praktykant zamiejscowy 


znajdzie umieszczenie w cukierni 


P, Maurizio dawniej Redolfi 


w Krakowie. 1644 3 4 


Ru- 
02 2 


Kraków, 3 Lipca 1894. 


-W ÅM 
EKufry, 


torby, neceseiry itp. po baje- 
cznie niskich cenach, Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
Kufry (walizki) od 2.30—20 złr.. 
manierki od 50 ct. do 6 złr., 
paski do pledów, worki na 
pościel poleca handel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 
hygienicznych 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków Lwów 
Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3. 


Pa = "2. 
kandydata notaryalnego 


do zastępstwa uzdolnionego, tudzież 
drugiego młodszego — po- 
szukuje 1662 2 3 


Berchard w Trembowli. 
Kilku uczniów 


znajdzie ed września b. r. pomie- 
szczenie i najtroskliwszą opiekę. 
Bliższych szczegółów udzieli łaskawie 
Przewielebny ks. Tadeusz Chromecki, 
rektor XX. Pijarów w Krakowie (ulica 
P:jarska), lub jego zastępca. 1599 6 6 


Potrzebny 


pomocnik handlowy. 

Zamiejscowi mają pierwszeństwo. — 
Zgłosić się należy do handlu K. Oko- 
nia, ul. Szewska, L. 10. 1569 2 3 


Biedna wdowa 


staruszka-kaleka Tekla Januszowa 
poleca sie litościwym sercom. Przeby- 
wa obok bramy żelaznej gimnazyum 


św. Jacka w Krakowie. 1653 2 3 
Apteka W. Graffa w Zywcu 
poszukuje 1613 4 6 


praktykanta. 
Folwark 


oddalony o 1 kilometr od Krakowa, składający 
się z dworku mieszkalnego, stajni, chlewu, sto- 
doły oraz 14 morgów gruntu ornego, jest z wole 
mej ręki do sprzedania. 
Wiadomość u p. Ch. S. w Krakowie przy utl- 
cy- Dietła, Ls 33; Hi piętro. 1461 9 10 


Do wynajęcia zaraz: 
3, 4. 5—10 pokoi z ku- 
chniami, przy plantacyach, oraz 


sklepy, w domu Es VL uli- 
ca Grodzka. 1493 12 0 


(Taniej niż w Wiedniu! 
Sprzedaję 15546 6 


kasy ogniotrwal 


ażdej wielkości, z pierwszo- 
rzednych fabryk. 


Skład towarów żelaznych 


Emanuel Tilles 


ulica Grodzka, L. 36. 


Do sprzedania 1608 2 3 


3 realności czynszowe w Krakowie 


razem lub osobno, za gotówkę, za pewne sumy 
hipoteczne, lub w drodze zamiany na jednę więk- 
szą realność w Krakowie. Wiadomość w kance- 
laryi adwokackiej Dra Csesznaka Feli- 
ksa, plac WW. Świętych, 9. 


MRestauracya 
w Hotelu Narodowym 


od 1 lipca do wydzierżawienia. 
Wiadomość w miejscu. 1660 2 8 


Dla przyjezdnych 
14 wystawe krajowa! 


Hotel Krakowski 


w śródmieściu, przy Placu Ber- 
nardyńskim położony. przobudo- 
wany i odnowiony, poleca się P. 
T. Publiczności ze względu na ta- 
niość (pokoje gościnne od 80 ent. 
do 3 złr. 50 cnt. na dobę wraz 
z usługa i pościela). 
Zarząd hotelu. 


1547 4 4 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 
najtaniej przez 3081 69 75 
Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


3 dzierżawy 


pod bardzo korzystnemi warunkami do wy- 
dzierżawienia. jak również kilka większych 
i mniejszych majątków do sprzedania 

poleca 1020 26 0 


Biuro W. Świderskiego , Tarnów. 


Odpowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski. 


